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Z powodu pogłosek, obiegających we W ie
dniu o p r z e a ; l e n i u  g a b i n e t o w e  m, — hr. 
H ohenw arth czuł się spowodowanym oświadczyć 
na posiedzeniu klubu swego im ienia, w niedzielę 
(d. 7. bm.), iż pogłoski o ustąpieniu hr. Taaffego 
są bezpodstawne. Stanowisko prezesa gabinetu je s t 
dotychczas niezachwiane i prawdopodobnie jem u, 
a nie innemu mężowi stanu, wypadnie przeprow a
dzić nadchodzące wybory do Rady państwa.

Wzmian-owane pogłoski o kryzys gabineto
wej, spowodowane zostały zachwianiem się fatalnem 
ugody czesko-niemieckiej, która mimo usiłowań 
rządowych, przyhrała charakter pierwszorzędnie 
państwowy. W  związku też z temi pogłoskami, 
N arodni L isty  przypuszczają, że hr. Taaffe zrobi 
wszelkie możliwe usiłowania osobiste, aby pozy
skać 10 głosów czeskich, niezbędnych dla prze
prowadzenia w sejmie praskim zmian statutowych, 
odpowiadających stypulacjom ugody. „P raga  nie 
j e s t  Wiedniem, woła wszakże z tego powodu or
gan młodoczeski, ani sejm czeski nie jest ajchs- 
ratem austrjackim !* — i wróży też ten dziennik 
zawód usiłowaniom ministerjalnym i wzywa 3ta- 
roczechów jakote i szlachtę do łączenia się z rnło- 
doczech&mi w celu wotowania przeciw poszcze
gólnym przedłożeniom ugodowym.

Yl niedzielę i poniedziałek odbył się we 
W i e d n i u  k o n g r e s  r o b o t n i k ó w  g ó r n i 
c z y c h .  Na kongresie tym  prócz delegatów 
byli także posłowie K ronaw etter, Pernerstorfer i 
B arnren ter. Sala ozdobi&na była portretem  Las- 
sala. Po dłuższej dyskusji uchwalono rezolucję 

rzeciw używaniu do pracy niedorosłych robotni- 
6w i lęobiet. Oświadczono się za zaprowadzeniem 

inspekcji higienicznej, za zaprowadzeniem płacy 
m inim alnej 12 zł. tygodniowo lub 2 dziennie, za 
6-dniową pracą w tygodniu, i za zaprowadzeniem 
powszechnego prawa głosowania, i za reform ą n 
staw y o przynależności w tym duchu, by już 31etni 
pobyt w ystarczył do nabycia przynależności. Dalej 
oświadczył się kongres za jednolitą organizacją 
górników austrjackieh  celem ochrony interesów 
prawnych i ekonomicznych, za reformą ustawy o 
zgrom adzeniach i stowarzyszeniach, i wreszcie za 
stworzeniem związku centralnego dla całej Au- 
s trji.

W ęrierski minister oświaty i wyznań, hr. 
Csaky, i iejmuje na nowo, po dwudziestu latach, 
s p r a w o  o r g a n i z a c j i  a u t o n o m i i  k o 
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  we SYęgrzech.

Na konferencję wstęDną w tej sprawie, ma
jącą się odbyć z jego inicjatywy dnia 21. b. m. 
w Bndapnszcie, minister zaprosił arcybiskupa 

--z Eger, 8 am assa ;  biskup* z W. W ara/Jynu , 
Bchlaucba i gr. kat. biskupa z W. Warażdynu, 
Faselą. Y ?  konferencji wezmą nadto n d z ia ł: refe
rent suraw katolickich duchownych w minister
stwie, proboszcz dr. Wolaffka, jedenastu deputo
wanych ze wszystkich stronnictw Izby deputowa
nych parlamentu, z Izby magnatów hr. Zichy 
Ferdynand i hr. Szapary St«fau, a także podse
kretarz stanu Berzeviczy.

Postanowienie to ministra wyznań jest < 1- 
brzymiej doniosłości państwowej. Wywołane spo
ram i charakteru wyznaniowego o metryki niepra
widłowe, w skutkach swoich wzmocni niezawodnie, 
zachwiany ostatniemi cza3y, z wielką 3zkodą na- 
fódową, pokój religijny bez ujmy dla stanowiska 
kościoła, *

Półurzędowy turecki R akitdk  podał artykuł 
rze mawiający bardzo żywo za utworzeniem l i g i  
a ł k a ń 8 k i e j ,  ltóraby złożona z Rumunii, Gre

cji, Serbii i Czi rnogóry, s ta ła  pod protektoratem 
Turcji. Rzecz dziwna, i i  pominięto w tym spisie 
Bułgarję, zkąd powstał domysł, że ów artykuł 
jes t  właściwie przez Rosję inspirowany. Być je . 
duak może, iż to uczyniono z powodu, żeBułgnrja 
jako lenne księstwo, podlegające Tureji, już tem- 
gamem należałoby do ligi.

Zdaniem Pester Lloyda , myśl konferencji 
bałkańskiej nąa obecnie jeszcze mniej, niż kiedy
kolwiek, widoków" spełnienia. W zeszłym roku czę
stokroć podnoszono myśl sojuszu grecko-s^rbsko- 
p^.ąrnogOrskiego, któryby pod przewodem Turcji 
na to powstał, aby odosobnić Bułgarję. Pomimo 
długich rokowań, snąć nie udało sję zrealizować 
tego planu Zapewne, że Grecja i Serbia w nie-

jednem  się godzą, tak  np. w ryw alizacji z Buł- 
garją i przyjaźni dla Rosji, ale też wiele je s t .ze- 
czy co do których albo żadnej nie mąją styczno
ści, albo nawet wręcz się rozchodzą. A ustrja  mo
że dość obojętną być wobec kw estji konfederacji 
bałkańskiej, wszelako tak  w A ustrj jak  wszędzie 
rozumieją, że taka konferencja tylko w tak im  ra 
zie mogłaby mieć dążność pokojową, gdyby do 
niej w s z y s t k i e  państwa bałkańskie należały. 
Skoroby, czy to Turcja, czy B ułgarja, czy jak ie  
inne z państw bałkańskich nie wchodziło, konfe
rencja zam ieniłaby się w koalicję wszystkich prze
ciw wykluczonemu z niej państwu, i rzecz jasna, 
że taka koalicja nie przysłużyłaby się pokojowi.

Ciągle jeszcze nie zam yka się dyskusja nad 
prezentem w sumie 3 milionów franków, który 
R o s j a  jakoby zrobiła S e r b i i .  Jak  wiado
mo, nabyła Serbia od Rosji karabiny berdanowskie, 
których wartość na 3 mil. fr. obliczano, i tw ier
dzono, że car darował Serbii te karabiny, czemu 
jednak Serbowie zaprzeczali.

Teraz przedstawia sofijski korespondent lon
dyńskiego Standarda  tę  sprawę jak  następuje : 
„Rosja rzeczywiście odstąpiła Serbii zbędne swoje 
karabiny berdanowskie, które około 2 nil. fr. są 
warte, ale nie darowała ich bez warunku, jakkol
wiek też zapłaty nie żądała. Mianowicie w zamian 
zobowiązała się Serbia silnie ufortyfikować okolice 
P irotu  i Zajczeru.** Czy to doniesienie ma podsta
wę, trudno na razie osądz ić ; ale to rzecz jasna, 
iż gdyby prace fortyfikacyjne na przylegających 
do B ułgarji obszarach serbskich kosztem rosyj
skim  zostały prowadzone, Rosja nie ponosiłaby 
takiej ofiary bez jakiejś zapłaty.

Jak  Koln- Ztg. donosi, zostały rokowania 
między R o s j ą  i S e r b i ą  względem zaw arcia 
trak ta tu  hau Iłowego odłożone do r. 1892., aby 
Serbia nie m usiała przyznać A ustrj i, Niemcom i 
Anglii tychsam ych korzyści, co Rosji. N atom iast 
kończą się rokowania co do dwóch konwencyj, 
z których jedną Serbia przyznaje Rosji co do ceł 
wszystkie faworyzacje, jak ie  trzem  wymienionym 
powyżej państwom są przyznane, druga zaś do
tyczy ustanowienia konsula ów serbskich w por
tach Czarnego morza i Azowskiego, a rosyjskich 
w Belgradzie, N iszr i Smederewie.

Donoszą z B u k a r e s z t u :  Po wyborze
Floreski (opozycjonisty) na prezesa s matu, oświad
czył m in ister prezydent Manu królowi, że uwnża 
ten wybór za dane rządowi wotum nieufności, że 
jednakowoż nie m ógłby przyjąć odpowiedzialności 
za rozwiązanie senatu. Ponieważ Flore3ko zape
w niał, że wyboru swego nie mpże uważać za wo
tum nieufności dla rządu, a prezes Izby posłów 
Kantakuzeno oświadczył, że gabinet Manu dali ko 
więcej posiada rękojm i parlam entarnych do regu
larnego spraw państwowych prow adzenia; król 
przet ąie przyjął dym isji gabinetu, i nakłonił 
M ana, aby zaczekał na wybór wiceprezesów se
natu. W tym więc wyborze padło 54 do 56 g ło 
sów na kandydatów stronnictw a rządowego, a 
tylko 37 do 38 na kandydatów opozycji.

Tók więc byt gabinetu Manu je s t zapewnio
ny dopóty, dopóki nie wystąpi z energicznemi re 
formami na polu agraryjnem , z którem i sprzecz
ne są m aterjalne in t»resa senatorów z w ielkiej 
posiadłości. Zarazem przyoadający d. 1. m aja ju 
bileusz 25-letnich rządów króla minie bez w strząś
nięć, połączonych z nowemi wyborami i przesi
leniami gabinetowem j.

Jak  z Paryża donoszą, uczestnicy przyszło
rocznej w y s t a w y  f r a u c u s k i e j  w m .  Mo 
s k w i e  dali na cześć m inistra handlu  bankiet, na 
którym  m inister oświadczył, iż rząd ubolewa, że 
dla braku funduszów nie może w niej bezpośre Inio 
brać udziału, wszelako o ile tylko można, popierać 
ją  będzie. Były m inister 3p.-aw z a g r , Spuller 
wzniósł toast na cześć cara i narodu rosyjskiego.

Przed dwoma tygodniam i zamianowano we 
W ł o s z e c h  12 nowych s e n a t o r ó w ,  teraz 
nadto zam ianowano 63. Między tym i 75 znajdu
jem y ze znanych dyplomatów hr. N igrę i hr. 
Fe d’Ostiani, tudzież byłego m inistra Peruzzego; 
z arystokracji je s t nie wiele m iędzy nowpmr se
natoram i, natom iast znajduje się 10 znakom itych 
profesorów, a między nim i Carducci, na jsław n ie j

. ,*S P ^ y P ^ z c z a ł ,  że k tóryś z nich,
albo może oba do spółki zamordowali —  panią 
Zielińskę...

Rano przyjechał prokurator w uniformie, 
z miną wielcę urzędową. Ledwie wieść o tern 
rozbiegła się po dworze, wszyscy, z wyjątkiem 
pani Alicji, Zosi i Paszuty, który z tego co się 
działo, sprawy sobie jeBzcze nie zdawał, zrozu
mieli, że nadeszła chwila stanowcza.

Hrabia ujrzawszy nowego gościa uprzejmie 
go powitał. Prokurator  zbył go kilkom? słowy, 
poczem zam knął się z sędzią w pokoju. Hrabia 
wrócił do siebie. Blady był bardzo, ale nie zmię- 
szany.

Nie upłynęło pół godziny, a zjawił się 
u niego Kruegler z uwiadomieniem, że sąd wzy
wa go do siebie. Hrabią gorzko się uśmiechnął, 
jakby chciał powiedzieć: „Wiem po co“ i wol
nym krokiem zszedł po wschodach.

Gdy przed radcą stanął, ten nie spojrzał 
na niego, tylko pawstał i wziąwszy ze stołu 
arkusz zapisany, przeczytał zeń głosem mono
tonnym, że na wniessk prokuratora zostaje uwię
ziony, ponieważ sąd ma podstawę do przypuszcze
nia, że nikt inny tylko on zamordował panią 
Zielińskę.

—  Spodziewałem się tego! — hrabia jękną ł  
i bezwładnie padł na krzesło najbliżej stojące.

—  Spodziewałeś się p an p  — radca pod
chwycił. —  Więc zapewne czujesz się pan 
winnym.

—  Nie ja  się nim czuję, lecz wy mnie za 
takiego poczytujecie; trzeba zaś było być ślepym, 
żeby nie zrozumieć, do czego wasze śledztwo 
zmierzało.

— My spełniamy nasz obowiąz ek —  proku
ra to r 8Uch<' wtrącił.

—  W ięc ten obowiązuje, panowie, więzić 
człowieka niewinnego ? Zważcie, że Tęczyńskich 
mordowano na ulicach, ale jeszcze z nich żaden 
dla marnego zysku na nikogo ręki nie podniósł!

Radca uśmiechnął się ironicznie.
—  Pozwól, szanowny hrabio —  przemówił 

— bym tę sprawę w innem świetle przedstawił. 
J sź li  u chłopa znajdą kożuch jego zamordowauego 
sąsiada, czyi nie padnie nań podejrzenie, że on 
się tej zbrodni dopuścił? U hrabiego znalazły się 
pieniądze pani Zielińskiej, u niej zaś w piecu wy
szperaliśmy resztki konsygnacji jej kapitałów, 
którą zbrodniarz usiłował spalić, a na której, dzi- 
wnem zb.egiem okoliczności, znajduje się wyszcze
gólnione wszystkie te papiery, które były w pań- 
skiem ręku. Czyż wobec tego mamy wątpić o 
pańskiej winie ? Nie przypuszczam —  keńczył 
radca z wzrastającym sarkazmem — byś panie 
hrabio żądał innej sprawiedliwości dla chłopa a 
innej dla siebie.

Hrabia 3łów tych wysłuchi ł  na krześle, ma- 
;ąc twarz w dłoniach ukrytą. Gdy radca przestał 
mówić, cza3 jeszcze jakiś  siedział bez ruchu, na
reszcie odetchnął głęboko i powstając r z e k ł :

— Jes tem  na twoje rozkazy panie sędzio!
Radca niemiłego doznał wrażenia. Myślał,

że ten człowiek będzie się szamotał, gniewał, on 
zaś nad o.m się znęcał, tymczasem hrabia stał 
spokojny, poważny, i majestatem  rezygnacji tak 
go do ziemi przytłaczał, że radca nie miał odwa
gi w oczy mn spojrzeć.

— W takim razie nie mam nic powiedzieć 
jak  tylko do 3ądu jechać —  odezwał się proku
rator.

To w y c h o w a n i e  c a ł k o w i t y c h  
l u d z i  staje się obecnie, po słowach Wilhelma 
II. zadaniem potrzebnem nietylko dla Niemiec, 
ale dla wszystkich państw i narodów, chcących 
swą przyszłość utrzymać.

Dzienniki niemieckie są zapełnionemi, a na
wet powiedzieć można, przepełnione roztrząsa- 
niami tego przemówienia edukacyjnego cesarza. 
Nawet obrady parlamentn i sejmu pruskiego zaj
mującego się w tej chwili projektem reformy 
szkolnictwa ludowego, zeszły na plan drugi. Dla 
nas wystarczy to tylko wiedzieć i zachować w ży
wej pamięci, ż t  s p r a w a  e d u k a c j i  s p o ł e 
c z n e j  n a r o d o w e j  s t a n ę ł a  n a  p o r z ą d k u  
a z i e n n v m ś w i  a ta , i i« biada nam, jeślibyśmy 
tam, gdzie możemy i o ile tylko możemy, nie sta
rali się wszystkiemi siłami o zorganizowanie tej 
społeczno-narodowej ednkacji na  nowo —  wedle 
nuszych narodowych zsłożeń i wymogów naszej 
przyszłości politycznej.

Kolo polskie.
T elegram  G azety „N arodowej1*.

(Od specjalnego koresponden1 -)

(.B )  W iedeń 9. grudnia. Wczoraj popołu
dniu odbyło się pierwsze posiedzenie Koła pol
skiego. Prezes J a w o r s k i  w  przemówienin, o- 
twierającem obrady, poświęcił serdeczne wyrazy 
pamięci zmarłego posła Machulskiego. Koło upo
ważniło prezydjum do przesłania rodzinie zmar
łego wyrazów współczucia, poczem prezes przed
stawi* zebranym nowego członka dr. S o k o ł o w 
s k i e g o .

Z porządku dziennego przystąpiono do wy
boru komisyj. Do komisji budżetowej w miejsce 
Machulskiego wyznaczono Pinińskiego, do szkol
nej w miejsce Bobrzyńskiego wyznaczono Soko
łowskiego, do komisji o języku urzędowym wy
brano Ruczkę, do komisji prawniczej Roszkow
skiego, do komisji reformy ordynacji wyborczej 
Wodzickiego, a do komisji dl* kodeksu karnego 
Bartoszewskiego.

Dalej uchwalono głosować w izbie za rezo
lucją, wzywającą rząd do zreorganizowania i uzu
pełnienia  najwyższej rady san itarnej oraz, za 
innemi wnioskami izbowej komisji Banitarnej. 
Nie mniej postanowiono głosować za wnioskami 
komisji dla nietykalności poselskiuj, która wnio
sła poprawki do odnośnej ustawy, —  wreszcie za 
ustawą co do dobrowolnego zakładania kas w spar
cia dla chorych, jakoteż dla wdów, sierót i inwa
lidów.

Poseł Roszkowski podniósłszy ofiarność 
lwowskiej Rady m-ejskiej w kw estji  utworzeni* 
wydziału medycznego we Lwowie, poitawił wnio- 
86 k 'wyznaczenia oddzielnej komisji, k tóra by za- 
:ęła się ensrgicznem poparciom tej spraw y u rzą
du. Obecny na posiedzeniu minister Zaleski obja
śn ił ,  że rząd trwa stale przy zamiarze uzupełnie
nia uniwersytetu lwowskiego fakultetem medy
cznym i przedsięweźmie to bezzwłocznie, gdy ty l
ko ukończone zostanie uposażenie fakultetu m e
dycznego w K ralowie klinikami i innemi zak ła
dami, potrzebnemi dla tego wydziału. Posłowie 
Czerkawski i Chrzanowski w dłuższych przemó
wieniach zaznaczyli, t e  uzupełnienia  lwowskiego 
uniwersytetu  nie należy czynić zależnemod ukoń
czenia uposażenia wydziałn medycznego w K ra
kowie. Nadto przemawiali jeszcze, Lewakowski 
Karol, Jaworski, Biliński, Czartoryski i Niemczy- 
nowski, poczem polecono komisji parlamentarnej 
Ko^a, by wraz z wnioskodawcą uda ła  się do m i
nistra oświaty Gautscha i poczyniła kroki, wska
zane do doprowadzenia do skutku wydziału me
dycznego na uniwersytecie lwowskim.

Petycję Izby handlowej lwowskiej o zapro'- 
wadzenie zmian w projekcie ustawy, regulujące; 
przemysł budowlany, przekazało Koło na wnio
sek Niemczynowskiego polskim członkom odnośnej 
komisji, z poleceniem, aby przedstawili Koła po
prawki do ustawy, któreby przy uchwalaniu je j  
w Izbie wnosić należało.

Następnie Piniński nbolewał, żc projekt no
wego kodeksu karnego nie przyjdzie już pod obra
dy Izby w tej sesji, poczem na jego wniesek 
uchwalono polecić polskim członkom komisji p ra 
wniczej, wypracowanie projektn  ustawy Karnej i  
p r z e c i w  n a k ł a n i a j ą c y m  l u d  d o  e m i 
g r a c j i ,  który to projekt zostałby jako wniosek 
K oła przedłożony Izbie jeszcze w ciągu tej sesji.

Hrabia chciał przemówić, ale w tern drzwi 
rozwarły się z łoskotem i Jo pokoju wpadł Kon
rad. Spoirzał na teścia, na sędziów i wszystko 
zrozumiał.

—  Ojcze! —  krzyknął,  na  piersi mu się 
rzucając. .

—  Synu! bądź mężny.... widzisz jam  spo
kojny...

Konrad zwrócił się do radcy i prokuratora.
— Panowie, tu straszliwa zaszła pom yłka! 

Człowieka niewinnego porywacie, a istotnego 
zbrodniarza nikt nie śledził J a  już od dłuższego 
czasu widzę, że ów ajent, którego pan radca tu  
zostawił, miasto szukać mordercy, nas podej
rzewał...

— Jeźli hrabia je3t niewinny, natenczas bę
dzie na wolność puszczony — prokurator rzekł 
poważnie.

—  A zwrócicież mu panowie tę  cześć, którą 
człowiek uczciwy już dla tego samego traci, że 
ręka wasza na nim spoczęła? Nam nie idzie o 
naszą wolność, lecz o nasz honor.

— Cześć, honor, to romanse, a sąd je s t  na 
to, żaby sądził, nie żeby romansował — radca 
sucho odparł.

— Uspokój się Kon’ adzie i bądź pewny, ie  
Bóg nad nami czuwa! On będzie stróżem naszej 
czci! Teraz chciałbym pana sędziego tylko o je 
dną grzeczność poprosić. Pozwól mi jdjechać do 
sądu samemu, bez asystencji, a ja  daję ci słowo 
honoru, że się tam zaraz stawię.

Radca rozszerzył ramionami.

(D. c. n.)

rowie, — Środa dnia 10. Grudnia 1890.

szy z żyjących obecnie poetów włoskich, którego 
zasług literackich atoli kom isja senatu  nie uw a
żała za dość znaczne, aby go przedstaw ić jako 
kandydata do senatu , czem atoli zam ianowania 
Carduccego nie przeszkodziła.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
P aryż d. 5. grudnia.

(Gabinet i strachy przed utratą popularności. Bndżct kolo- 
loniaińy).

We francuskiej Izbie deputowanych, więk
szość stale je3t przeciwna wszelk;m nowym po
datkom i nowym pożyczkom. Wyborcy francuztyi
postawili bowiem swym reprezentantom  ooór nrzdl - . „ . , .......   . -  . .
ciwko podwyżce wydatków ja k ; główny warunek. współczesnego sj ołeczeńjtwa niew yetai-
Ztąd też obrady nad etatem dochodów naruszą 
dotychczasową zgodę pomiędzy ządem a większo
ścią Izby, ponieważ reprezentanci dbają dużo 
więcej o m andat swych wyborców, niż o trwałość 
gabinetu. Opozycja przygotowana je s t  na to, aby 
wnioskom podatkowym, wygotowanym przez rząd 
w porozumieniu się z komisją budżetową przeciw
stawić ich fiskalny początek. Wniosek BrisBon’a, do
magający się opodatkowania dochodów kongregacyj, 
wciągnie także w obrady stosunek Rzeczypospo
litej do kościoła. Po L. Say’u i jego bliższych 
przyjaciołach także spodziewa-. się nie można zby
tniej uprzejmości dla Ronyiera, za jego podwyż
szenie podatku od kuponów i inne wnioski, bardzo 
nieprzyjemne wielkim kapitalistom, których naj
główniejszym rzecznikiem jest właśnie p. Say.

Jeśli obrady nad budżetem dochodów postę
pować będą tak żółwim, jak dotychczas krokiem, 
to sesja i rok; dobiegną do końca, a senat mimo 
najszczerszej chęci nie będzie w możności uchwa
lić ustaw finansowych na r. 1891. Nic już nie by
łoby w stanie bard: lej zdyskredytować izby de
putowanych w opinii publicznej, niż potrzeba pró- 
wizorjum podatkowego w pierwszych miesiącach 
przyszłego roku. Prowizorjum to zachwiałoby też 
poważnie stanowiskiem obecnego gabinetu. Takiego 
nagłego przewrotu obawiają -się jednak nawet Cle
menceau i jego towarzysze. Z drugiej znów strony 
poczynią ministrowie wszelkie możliwe ustępstwa, 
aby nie wywołać przesilenia. Prawdopodobnie więc 
przyjdzie do jakiego takiego porozumienia.

Emisji renty w wysokości 700,000.000 fran
ków uważać, ani przedstawiać nie można, jako po
życzkę, ponieważ minister, wykupując obligacje 
skarbowe w tej samej pra r ie wysokości, zyskuje 
około 20,000.000 fr. na procentach, Ponieważ do
chody w celu pokrycia nadzwyczajnych wydatków 
ministerjum wojny z dochodów zwyczajnych, w każ
dym razie powiększone być muszą, a trudno wy- 
naleść nowe oszczędności, przeto nie pozostanie nic 
innego, tylko nowe podwyższenie podatku od e- 
kowity.

Zaprowadzenie budżetów autonomicznych dla 
kolonii francuskich stanowi kwestję niedalekiej 
przyszłości. Gubernator Algerji otrzymał upowa
żnienie do wygotowania projektu autonomicznego 
budżetn na rok 1891, z którego nadwyżka nie bę- 
będzie wniesiona do ministerjum skarou, lecz u- 
żyta na budowy publiczne w Algerji. Również za
żądała izba od sekretarza stanu dlu kolonij, aby 
przedstawiał jej zupełny antonomiczny budżet indo- 
eninskiego państwa kolonialnego, oraz wypracować 
kazał plan adminśtracyjnej konstytucji dln tego 
państwa.

Sprawa edukacji na porządku 
dziennym świata.

L wótt 9. grud J a .
W zajęciu publicznem  wystrzeliła ponad 

bieżące kwestje w ielkiej polityki mowa cesarza 
niemieckiego wygłoszona, d. 5 bm. w państwowej 
komisji edukacyjnej. Nie zwykłem jest już to 
samo zjawisko, że m onarcha zeszedł w spraw ie 
specjalnej na pole prac przygotowawczych, jako 
nadzwyczajny w spółpracow nik— i tam  w godzin- 
nem przemówieniu rozwijał swoje pojęcia i za
patryw ania. To jedno je s t  już w stanie nadać 
znaczenia zarówno podniosłej m anifestacji jak  i
każdemu słowu, wypow.edzianemu przez podob
nego współpracownika. Coi dopiero powiedzieć, 
jeśli sprawa, o k tórą chodzi, pornsza od la t  kilku 
um ysły od A tlautyku aż po B ałkany, a kwestje 
n ią  objęte, są bądź w m niejszym  bądź w więk

szym stopniu aktualnem i we w szystkich pań
stw ach środkowej Europy, i gdy ta  dotyczy całej 
przyszłości państw , narodów i poko leń—  bo edu
kacji m łodzieży.

W przemówieniu W ilhelm a I I , które czy
teln icy  nasi znają już z obszernych wyciągów, 
panuje p o i względem kwestyj konkretnych wielka 
niejasność, niezdecydow anie, albo też naw et szko
dliwa dla sam ej rzeczy dorywczość sądu. Nie 
m niej jednak edukacyjny program  młodego cesa
rza jest jasny, a w ytyczne jego punkty przyświę- 
cając z tej wysokości, posiadać oędą przez czas 
długi, i to nietylko w N iem czech, moc kształtu jącą 
edukacyjne reformy. System , na mocy którego 
kształc i się obecnie młodzież w szkołach średnich  
uazwc* WiłN-eh: fi., b e t -ogródki przeżytym  i dla

czającym, — a wątpimy bardzo, aby się podniósł 
głos, któryby potępienin tem u zaprzeczył. To je 
dno już w ystarcza, przynajm niej w Niem czech — 
otw arła się nowa era edukacyjna — tem b a r
dziej, że cesarz W ilhelm  II powoływał się wc.ąż 
w krytyce swojej na swoje o s o b i s t e  do
świadczenia gim nazjalne i na potrzeby swojego 
monarszego urzędu, jako sługi kierującego nawą 
państwową.

Jako zasadniczą ideę edukacyjną postawił 
Wilhelm II., że e d u k a c j ę  p o w i n n a  p r z e 
n i k a ć  p r z e w o d n i a  m y ś l  n a r o d o w a .  
Złym tedy i przeżytym jest  system obecny w Niem
czech, bo jak  twierdzi monarcha, uleciała zeń od 
r. 1870 myśl jedności Niemiec i wznowienia ce
sarstwa, — chociaż ciągle jeszcze je s t  wielką 
ideą i niemni j wainem zadaniem jes t  utrzymanie 
wznowionego cesarstwa. Twierdzenie to o idei 
przewodniej, przenikającej edukację publiczną, je 
śli ta  ma bvć odpowiednią, sądzimy, zostanie 
trwale w każdej pedagogii narodowej.

Jakby w związku z tem  twierdzeniem, wy
raził Wilhelm II. zdziwienie, iż wśród swych ró
wieśników znajdnje t a k  m a ł o  gorliwych ws p ó ł -  
p r a c o w n i k o w  p r z y  r o z w i ą z y w a n i u  z a 
d a ń  s o C j  a l a y c h ,  i wypowiedział zarazem 
przekonanie, że już na ławach szkolnych, przy 
zetknięciu się uczniów z profesorami, pon inno się 
wyrabiać poczucie zagrażających współcześnib nie
bezpieczeństw społecznych, a myśl pokoleń dora
stających powinna być zwróconą ku nieuniknionej 
walce i ku środkom zaradczym. Oddzielając tę 
myśl Wilhelma II. od socjalizmu i uogólniając ją , 
pow.emy, że trudno lepiej, aniżeli uczynił to ee- 
sarz, przedstawić zadanie i żywotność związku, 
jaki powinien łączyć profesorów z uczniami 
wspólnej tychże szkoły.

W dalszej krytyce obecnego systemu w N iem 
czech, kładąc wciąż nacisk na brak w nim ele
mentu współczesności, cesarz W ilhelm rzucił j e 
dno wielkie nowatorskie słowo, które, jakkolwiek 
będzie przyjęte, znajdzie odgłos nietylko w edu
kacji, ale we wszystkich niemieckich stosnnkach. 
Powiedział on: z a p o m i n a m y  w c i ą ż ,  ż e  
p o c z ą t k i  n a s z e  i c a ł e g o  w s p ó ł c z e 
s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  t k w i ą  w p r z e 
w r ó t  a b, dokonanych przez rewolucję francuską. 
Jeżeli 3iow9m tem, Wilhelm II., chcąc czy nie 
chcąc, nacechował, ie  on osobiście nie ma ani 
zamiaru ani intencji wracać do idei i porządków 
przedrewolucyjnych, to z drugiej strony wskazał 
dobitnie, z jakiemi id«ami i jakiemi prądami l i 
czyć się musi edukacja publiczna, jeśli  ma być 
praktyczną i przydatną dla narodu.

Błąka się myśl cesarska, gdy schodzi w sfe
rę konkretnych zadań pedagogicznych, —  i waha 
się, gdy chce być stanowczą w rozstrzyganiu py
tań o szkole jednolitej lub 3zkole całościowej. 
Lecz i tu wyprowadzone 3ą ogólne zasady, któ
rych wprawdzie zastosowanie niełatwe, które j e 
dnak pozostaną wytyczuemi dla nowożytnej peda
gogii. Taką niewątpliwie je s t  p rastara  zasada; 
non disciplinae, sed vitae discimus. Nie do3yć 
więc umysł ncznia gimnastykować, ale trzeba dać 
mu także gposób do życia. T ak iem je3 t  zwrócenie 
uwagi ne hygienę i wychowanie fizyczne niatylko 
przez gimnastykę, — takiem wysunięcie naprzód 
narodowej podstawy edukacyjnej ;■ iż nie Rzymian 
lub Greków, ale Niemców w Niemczech wycho
wywać należy, kwalifikacji zaś szukać się winno 
w narodowem uzdolnieniu umysłu; — takiem jest  
potępienie niezdecydowanej połowicznej edukacji, 
m.eazczące się w s łow ach : „nie chcę realnych 
gimnazjów, nie potizsba nam pół gimnazjalistów, 
bo nie potrzebujemy pół-ludzi“.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA  
ępnuta na tle stosunków galicyjskich.

V B R A X

(Ciąg d a lszy ).

  A to pyszna h is to rja !  W śród tych zmar-
ri«ń i tego cbaOBU omałom całkiem  nie zapom- 
ał. P an i Zielińska owej nocy fatalnej, na kilka 
idzin przed moim wyjazd0111 do W iednia, wrę- 
lyła mi cały swój majątek, prosząc, bym go 
hował do mojej kasy ogniotrwałej. Zaraz go tu  
•z^ńipsę l

Tc rzekłszy, wybiegi Jo ^rdca uśni i 0- 
inął się szatańsko, za ta rł ręce i na protokolanta 
itrząc, szepnął:

— Przycisnąłem  go do muru, więc chce się 
itować, bo wie, że jeszcze dziś byłbym u niego 
irządził rewizję— A to się z łapał 1...

Ledwie to wymówił, h rab ią  znów się zja* 
ił- Biegł szybko, rozpromieniony i opieczętow
any woreczek pani Zielińskiej na g ^ ł  kładąc, 
sek l:

— Chciałem jej wtedy wystawić kw it depo- 
ytowy, lecz ona sf i/tem u  sprzeciw iała. Chwała 
o g u , żem sobie przypom niał, bo doprawdy, to 
secz najważniejsza.

— Pewnie że najważniejsza —  radca po- 
wiordził ze szczególniejszym naciskiem. ■— t ®. 
az pana hrabiego pożegnam, ale raz jeszcze pro

szę, byś się pan bez mojej wiedzy nigdzie z Li- 
pińca nie wydalał.

Hrabia, drugi raz to usłyszawszy, pobladł. 
Zauważył on już przędtem dwuznaczny uśmiech 
na twarzy radcy gdy pieniądze odbierał, a to, że 
młody protokolant wzroku jego unikał, dało mu 
także dużo do myślenia.

Mimo to krokiem jeszcze spokojnym wyszedł 
do sieni.

Radca przywołał Krueglera,
—- Słuchtj rzekł do niego — ja  natych

miast jadę do sądu1 na 3esję. W każdym razie 
okoliczność, że pieniądze wybrał, je3t rozstrzyga
jąca... J u k o  rano orzyjadę tn  z prokuratorem, 
przedtem jednak, a więc w nocy", przyszlę ci 
dwóch żandarmów. Zatrzymają się oni u wójta, 
ty zaś sam do nich wyjdziesz i zarządzisz co na
leży, by nam ptaszek z klatki nie uciekł. Proszę 
cię tylko rób wszystko ostrożnie, żeby się nikt 
przed czanem nie domyślił co się św ąci.

Za chwilę radca iył ju i  w drodze.
Tego wieczora cała rodzina Tęczyńskich była 

zwarzona. Kobiety czuły, że je  oblewała atmosfe
ra duszna, a chociaż nie przypuszczały, by im 
zkądkolwiek niebezpieczeństwo groziło, nie mogły 
się zdobyć na swobodniejszą rozmowę. Hrabia 
trzymał się, usiłował nawet być wesołym i żarto
wać, lecz mimo to często się wzdrygał, jak  czło
wiek, który nagła przypomniał sobie coś niemiłe
go. Nie ta ił  on już przed sobą, że radca go po
dejrzewał...

Co do Konrada, ten od kilku dni wiedział, 
ie wzrok ajenta  był skierowana tylko na niego i 
na  jego teścia Służba, którą Kruegler badał, nie 
ukrywała przed swoim panem, co ten człowiek 
pragnął z nibj wydobyć-
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Na wniosek Rutowskiego uchwalono doma

gać się w myśl uchwał sejmu, aby rząd wniósł 
jak  najrychlej osobną ustawę regulacji B iałej na 
warunkach uchwały sejmewej. W tym celu uchwa 
lono wysłać deputację złożoną z posłów Jaw or
skiego, Rutowskiego, Chrzanowskiego i S zuszk ie
wicza do m inistrów rolnictwa, skarbu i spraw 
wewnętrznych. Mówca motywując swój wniosek 
podniósł, że rząd na r. 1891 nie zamieścił w bu
dżecie żadnej kwoty ze skarbu państwa na regu
lacje Białej i nieprzychylnie odpowiedział na 
przedłożenie Wydziału krajowego w tej sprawie. 
Zaleski biorąc rząd w obronę, odnowiedział, że 
przedłożenia Wydziału i plany przesłane zostały 
jnipister8twu zapóźno, bo we wrześniu, gdy pro
jek t budżetu był już ułożony.

Na wniosek Popowskiego z dodatkam i Ko
złowskiego i Skarszewskiego, poruczyło Koło oso
bnej komisji zbadanie najbardziej lud nasz g n i o 
t ą c y c h  p o s t a n o w i e ń  i przedstawienie od 
nośnych wniosków co do ulg przy egzekucjach, a 
szczególnie zmiany rozporządzeń, tyczących się 
kart upomnień, dalej uproszczenia i zniżenia n i-  
leżytości intabulacyjnych, zniesienia uciążliwych 
dla Indu wiejskiego opłat od doręczeń sądowych 
i t. p.

Na wniosek Bartoszewskiego uchwalono da
lej przedłożyć Izbie projekt nstawy o przedłużeniu 
do końca roku 1893 mocy obowiązujących ustaw 
z r. 1875 i 1888 względem ulg stemplowych przy 
wykreślaniu ciężarów hipotecznych do stu  złotych, 
gdyż moc tychże ustaw kończy się z rokiem  bie
żącym.

W końcu, na wniosek Struszkiewicza, uchwa
lono wysłać depntae5ę do rządu o urządzenie w Ga
lic ji stadniny źreb iąt, — wskutek zaś petycji Ma
tejki uchwaliło Koło domagać się u rządu syste- 
mizowania dwóch posad nauczycieli, oraz posady 
sekretarza w Szkole sztuk pięknych w Krakowie.

na podstawie narodowej. W tedy i rząd liczyć się 
będzie z nami, gdy staniem y razem.*

Po mowie ks. Stefanowicza, ks. Pawlików 
rozirytowany ośw iadczył, że wydział przyjm uje 
członków według swego sumienia.

Ks. m etropolita wyszedł ze sali. Poczem od
roczono posiedzenie.

Burzliwe walne zgromadzenie 
„Barodnego Domu“.

odbyło się wczoraj we Lwowie przy udziale około 
70 członków ze Lwowa i prowincji. P rzybył ta k 
że ks. m etropolita, jako protektor tej instytucji.. 
Na przewodniczącego wybrano ks. L isiew icza 
z K utt, który obrady począł okrzykami na cześć 
cesarza, który dał podw aliny te j insty tucji, tudzież 
ks. m etropolity.

W dyskusji pierwszy zabrał głos p. S z e- 
c h o w i  c z. sędzia z Przem yśla, narodowiec, 
podnosząc, że in s ty tu t ten ma zbyt mało człon
ków, wniósł, aby wydział s ta ra ł się przyciągnąć 
więcej członków z 5 iteligencji ruskiej. W niosek 
ten, wymagający pięciu głosów do poparcia, upadł; 
gdyż głosowali za nim tylko ks. E m il Ogonowski, 
ks. Zajączkowski z Lopienki i ks. katecheta Ste
fanowicz —  narodowcy. W ięcej narodowców nie 
ma w tym  insty tucie, a ci pochodzą z dawnego 
wyboru.

Zabrał potem głos ks. S t e f a n o w i c z ,  i 
w ykazyw ał, że wydział co do wyboru członków 
insty tutu , założonego przez cesarza i groszem 
siadanym  przez wszystkieh Rusinów, postępuje 
jednostronnie. Tak dopiero wkońcu przypnścił, 
ks. Kaczałę, a nie dopuścił cak zasłnżonych dla 
narodu mężów jak  pp. R om ańczuk, N a h irn y , 
"Wreciona.

„Ja^aż przyczyna tego postępow ania?— py 
ta  mówca. Powiem otw arcie: redaktorów czaso
pism, którzy prowadzili propagandę za jednością 
naszego narodu z narodem rosyjskim , i podobnych 
ludzi przyjmowano na członków. (S traszny  krzyk 
i w ołania: Odebrać głos! Tu nie ma dyskusji po
litycznej 1 To kłam stw o!) A M arków! a Pło- 
szczański!*

Ks. Stefanowicz chce mówić dalej, ale krzy
k i' nie nm ilkają: odebrać g łos! Przewodniczący 
zaledwo uśm ierzył, oświadczając, że członek ma 
prawo przemawiać, i zarazem upom niał ks. S te 
fanowicza, aby trzym ał się przedm iotu dyskusji.

Ks. Stefanowicz: „Jeśli tak, to konstatuję, 
że szczerych patrjotów , stojących stanowczo przy 
zasadzie, że narodowość naszą należy rozwi;ać sa 
m oistnie, odrębnie od polskiej i rosyjskiej, tutaj 
z zasady nie przyjm ują. (W ielkie poruszenie. Prze
wodniczący powiada, że tu nie ma stronnictw , są 
tylko reprezentanci narodu ruskiego, Narodnego 
Domu.) Ależ tego właśnie pragnę, aby tu nie było 
strennictw, aby tu  wszyscy szczerzy patrjoci p ra 
cowali wspólnie, aby Narodny Dom był dobrem 
c a ł e g o  narodu. A robię przytyk nie zebranym 
tu członkom, tylko pewnemu kółku członków lwow
skich, na których postępowanie nawet wielu człon
ków drugiej partji się nie godzi. (Dobrjański, 
Marków, Ropicki, dep Herasymowicz znowu aran
żują ha łas: odebrać głos!)

„Odpowiednio takiemu przyjm yw aniu człon
ków zie też cała czynność wydziału. Uczniów 
bursy Narodnego Domu posyła się mimo ieh woli 
do niemieckiego gim nazjum . Nie dziwiłbym się, 
gdy y tam kUkn posyłano dla nabycia n iem iec
kiego języka, ale posyłać wszystkich, tego nie 
rozum iem . Gdyby w Czechach zrobiono coś po
dobnego, Czesi roznieśliby tak i insty tu t. (G ło sy : 
Bo z rnskiego gim nazjnm  wychodzą socjaliści). 
W ychodzą oni także z polskich i m -m ieckich 
gimnazjów. Jeżeli in sty tu t ruski nie posyła u- 
czniów do ruskiego gim nazjom , to dlaczegóż my 
Rusini upom inam y się o szkoły rusk ie?  Więc 
raczej dom agajm y się samych gim nazjów  niem iec
k ich ! Ale uczniów uie posyła się do ruskiego g i
mnazjum dlatego, że tam uczą w języku o j c z y 
s t y m  a nie w zrnsyfikowanym (wielki krzyk), 
aby nie poznali i nie pokochali swego języka. 
(W ielki k rzyk : Tu nie ma dyskusji o języku, tu 
uie akadem ia nauk. Przewodniczący wzywa mó
wcę do przedm iotu).

.T o  rzecz ważna i należy do dyskusji, czy 
nasz in sty tn t ma popierać naszą rodzim ą, mało- 
ruską narodowość i jej język... (g ło sy : język gali
cyjski ?)

„Młodzież podająca się o zapomogi i sty- 
pendja od insty tu tu , sili się, aby uie pisać swoim 
językiem . Co do stypendjów , przypominam sobie, 
że przez długie la ta  pobierał znaczne stypendjum, 
fundowane na cześć cesarza, pierwszy wybitny 
ag itator, W łodzimierz Dudykiewicz. (W rzask: To 
kłamstwo ! to denuncjacja !).

„Takie tendencje, objawiane w krajn, już się 
przykio odbiły na całym narodzie ruskim  i są 
powodem przykrego położenia politycznego Rusi
nów (ciągłe przeryw ania), a obawiam s:ę, żeby się 
też na naszym insty tucie nie odbiły. Ja k  słysza
łem, sprawa własności Narodnego Domu (spalony 
gm ach uniw ersytecki; p. r. G. B .)  jeszcze nie 
je s t dostatecznie wyjaśnioną, że niedawno temu 
wniósł wydział Nar. Domu przedstaw ienie w tej 
sprawie. Baczmy, aby się rząd nie wmięszał 
w sprawy tego in sty tu tu . (D obriański i Marków 
krzyczą).

„Kończę wezwaniem, aby wszystkich szcze
rych patrjotów bez różnicy przyjmowano na człon
ków, aby się s ta ł dobrem całego narodu i działał

chore na d y f t e r j ę ,  luh na t ę ż e c  (tetanus), 
zawsze śm iertelny, wynaleść środek leczący, a 
względnie zdrowie zabezpieczyć na zawsze od mo
żliwości nabycia tych chorób , chociażby się im 
zaszczepiło odpowiednie bakterje w dawce tru ją 
cej. Podstaw ą obu tych chorób są właściwe ba
k terje . Otóż Koch ma nadzieję, że w przybliżony 
sposób uda się radykalnie leczyć z tych chorób 
także i ludzi.

Odkrycie Kocha.
(Korespondencja. „Gaz. Naroć.“). .

B e r l in  6. grudnia.
Zaszła jakaś pomyłka co do telegram u o an- 

djencji mojej u dr. Kocha. Miałem wprawdzie na
znaczoną audiencję u Kocha na ubiegły poniedzia
łek , ale do tego nie przyszło, gdyż wezwano go 
właśnia do cesarza. W poniedziałek, jak  mi mó
wił dr. Rekowski, asystent Kocha, Koch nie przy
ją ł nawet m in istra  M iąuela ani am basadora fran 
cuskiego, który się do niego zapowiedział. Koch 
zresztą był m alw ersacjam i, jakich się z jego lim - 
fą dopuszczano, tak  zirytow any, że na trzy  dni 
postanowił zawiesić wszelkie andjencje.

W  ogóle z tej masy, która się zgłasza do 
niego o audjencję, m ała tylko część ją  uzyskuje, i 
to musi się każdy wylegitymować poleceniami 
i na piśm ie wnieść podanie, w jak im  celn chce 
audjencji i jak i je s t przedmiot, który chce przed- 
łożyć.

To samo i myśmy musie’ zrobić, a prócz 
tego przez pocztę napisałem  do niego list, w któ
rym powtórzyłem treść podania. Otóż we czwar
tek  nas przyjął, tj. mnie, tudzież dr. G ostyńskie
go i dr. W erm ckiego.

N a audjencji u prof. Kocha, uzyskanej po 
mozolnych zabiegach, przedstaw iw szy siebie i mo
ich towarzyszy, przedstawiłem  Kochowi szczegóło
we pytania, spisane ua półarkuszu, do których 
wziąłem asum pt z faktu, iż W ydział kraj. zam ie
rza budować osobny pawilon dla chorób zakaźnych 
na terenie przylegającym  do szp ita la  powszechne
go, która to soraw a była przedm iotem  obrad na 
posiedzenin kraj. Rady zdrowia, jeszcze zanim 
Koch zelektryzow ał św iat swojeui mikryoieiii. Na 
owem posiedzenin wniosłam był, aby pawilon 
obejm ow ał osobny oddział dla chorych gruźliczych, 
w kazując na doświadczenia w sprawie zaraźliwo
ści gruźlicy, jak ie  w ciągu la t miałem sposobność 
poczynić na moim oddziale w szp ita la  powsze
chnym.

P ytan ia  postawione Kochowi, brzm iały jak  
następuje:

1) Czy wobec dzisiejszego stanowiska pato- 
genii chorób zakaźnych je s t dopuszczalnem, aby 
chorych dotkniętych gruźlicą, pomieszczać w j e 
dnym i tym sam ym  budynku z chorymi na inne 
choroby zakaźne, chociażby na oddziałach nie ko
munikujących się ze sobą?

2) Jak ie  hygieniczne nrządzenia co do wen
ty lacji i ogrzewania w budów li pawilonowej dla 
chorych zakaźnych, a zwłaszcza gruźliczych, nale
ży obecnie uważać za najlepsze i które z nich 
dla powyższego celu zaadoptować?

3) Czyby odpowiadało Pańskim  intencjom , 
ażeby w naszym szpitalu praw ie o 700 łóżkach, 
a do 200 chorymi na rozm aite postacie gruźlicy, 
utworzyć komisję z lekarzy do tego powołanych, 
któraby m iała za zadanie, każ ly leczony lim fą 
przypadek in  duplo protokołować i jeden  egzem
plarz oryginalny Panu przesyłać do użytkn P ań
skiego ?

Koch rozpoczął od punktu 3. oświadczeniem, 
iż zanadto jest obarczony swojemi pracam i, aby 
mógł przeglądać h istorie  chorób z obcych szpi
tali ; że z tego tedy rezygnu je ; a co do limfy, 
że w niedługim  czasie państwo zajmie się pro
dukcją jego lim fy i dostarczać będzie szpitalom. 
Na razie zaś zasygnował niebieskim  ołówkiem na 
moim bilecie wizytowym dwie flaszeczki, k tóre 
mi teraz poleci wydać, i które też o t r z y m a -  
ł  e m.

Co do 1. pytania, oświadczył nam, że obe
cnie szpital dla chorób zakaźnych może być bu 
dowany tylko system em  pawilonowym, i wskazał 
nam do przestudjowania szpital berliński na Moa 
bicie, który wprawdzie postawiony je s t  przed 20 
laty , ale najzupełniej odpowiada celom hygieny 
szpitalnej i je s t najtaniej budowany, bo na jedno 
łóżko wynosi koszt przeciętny 2.000 m arek, gdy 
tymczasem podobny system na Friedrichshain  ko
sztował 6.000 marek za jedno łó żk o ; zaś specjal
nie co do chorych gruźliczych, napisał odpowiedź 
na m arginesie mego kw estjonarju sza : Ja, ober 
unter der Bedingung der Separirung in  btson- 
dsren Baracken  etc., co w dalszem objaśnieniu 
nam  wył' żył.

Co do 2. pytania napisał na m arginesie: 
Dampfheisung oder Mantelófen m it Ventilation, 
poc/em  szerzej ten punkt omówił; a na moją 
prośbę położył swój podpis pod uwagami, które 
nakreślił.

Prosiłem  go o to z tej przyczyny, iżbym 
w danym razie mógł się oprzeć na jego radach.

Kończę moją korespondencję tem, że prof. 
L ibbertz sprzedaje limfę, komu Koch wyda po
zwolenie, za cenę produkcji tj. 1. gram za 5 ma
rek, zatem jedno zaszczepienie kosztuje 5 feników, 
jeżeli się zaszczepia 1 m iligram , a koszt jednego 
centygram a, tj. dawki, której się w tej wysokości 
używa prawie tylko w przypadkach groźlicy ze
wnętrznej, rzadko kiedy więcej, wyniesie 50 fe
ników.

Tu zaś robią z tem  ogromny szwindel. 
Dr. Luwy został przez jednego pacjenta z DaTos 
(w Szwajcarji) zdemaskowany w czasopismach za 
to, iż żądał od niego 300 m arek za jedną in jek - 
cję. To narobiło hałasu o g rom nego  w d z ie n n ik a c h  
politycznych, które, przyzuać należy z uznaniem , 
o d p o w ied n io  n a p ię tn o w a ły  LOw yego za  te n  ro zb ó j.

Koch m iał się tem  ogromnie zirytow ać i 
faktem  jest, że zabronił dostarczania Lówyemn 
limfy. Nie przeszkadza to, że dr. Cornet, który 
urządził szpital prywatny na 59 łóżek w hotelu 
„Central* i „M etropol“, każe sobie płacić za 
każde pojedyncze zaszczepienie 30 m arek. U n ie
go szukają pomocy i w tych hotelach się um ie
szczają sami zamożni, po największej części za 
miejscowi.

Na k l i n i c e  prof. K r a u s e g o  poznałem 
jednego W arszaw ianina, suchotnika, który się 
leczy am bulato ry jn ie , tj. przychodzi do tej kli
n ik i, po zaszczepienin p łaci za nie 10 m arek, 
jest potem odwiedzany w hotelu  przez jednego 
z asystentów  K rausego raz dziennie, za co płaci 
:nowu 10 m arek, a wreszcie z ciężkiem  sercem 
dodał, że hotel i u trzym anie kosztnje go osobno 
15 m arek dziennie. Jednakow oż, ja k  jnż dono
siłem , K rause rachuje tylko 50 m arek tygodnio
wo za całą  kurację szczepionką chorym w jego 
pryw atnej klinice umieszczonym, prócz niew iel
kich kosztów za utrzym anie. W . Opolski

Nie wdając się w stronę polemiczną sprawy, 
podajemy w dosłownym przedruku artykuł zam ie
szczony w ostatniej Gaseeie Lekarskiej opatrzony 
podpisem: „Redakcja*. Oto jego brzm ienie:

„Koch czy N encki?* taką sprawę „przed fo
rum św iata naukowego* wytoczyły najpopularniej
sze z dzienników w arszaw skich: kto je s t w łaści
wym wynalazcą tak słynnego dziś środka przeciwko 
g ruźlicy? Podejrzenie co do autorstw a Kocha po
wziął referent K urjera , nie pojmujemy już, jakim  
sposobem, z krótkiego, lecz pod względem n&n- 
kowym bardzo ważnego i daleko sięgającego arty  
kułu prof. Nenckiego. Sam Nencki, do którego K u- 
rjer odniósł się o rozstrzygnięcie postawionego 
sporu, prosił telegraficznie o zaniechanie całej tej 
spraw y; w tej odpowiedzi znaleziono, nie pojmu
jem y znowu, jak im  sposobem, stw ierdzenie podej
rzeń. K urjer  śledztwo swoje doprowadził do końca 
i odkrył, że dawny asystent Nenckiego, od wielu 
już la t samodzielny i znakom ity uczony, ukradł 
Nenckiemu wynalazek i oddał Kochowi. Przyzwy
czajeni jesteśm y do tego, że pisma brukowe lubią 
w sprawaeh naukowych głosić effektowne fałsze, 
ale tym razem Htfażamy za obowiązek zaprotesto
wać przeciw kw estji, k tóra  prof. Nenckiem u z pe
wnością sprawi najwięcej przykrości i kłopotu, a 
społeczeństwo nasze naraża na śmieszność. Teorja 
chorób zakaźnych i ich leczenie zajmuje dziś wielu 
uczonych; istn ie ją  bardzo liczne pracownie, spe
cjalnie tej spraw ie poświęcone ; w takich w arun
kach mogą łatw o pewne pomysły, mniej albo wię
cej wyraźne, w kilku  jsdnocześnie powstać głowach.

Kto pierwszy wpadł na ten pomysł, o to 
sami twórcy spierać się nie będą, bo je s t  to spór 
niegodny prawdziwych uczonych. Świat chwałę 
wynalazku przyzna słusznie temn, który go pierw 
szy wykończył i oddał do powszechnego użytku. 
Prof. Nencki, wzmiankując o nieskończonych je 
szcze swych pracach, daje całej sprawie ogólniej
sze znaczenie, szersze podstawy i tło naukowe, 
jakiego brak dotychczasowym, połowicznym za
ledwie pnblikapjom Kocha. W szakże prof. Nencki, 
ogłaszając swą pracę, ani najdalszą wzmianką za
sług  i prac Kocha kwestjonowaó nie m iał za- 
m iarn ; oddał mu niedźwiedzią przysługę ten kto 
ów pomysł w jego artykule wyczytać usiłował. 
Uczeni działają zwykle w dobrej wierze, o brak 
tej dobrej wiary nie posądzają kolegów swoich i 
nie rzucają  z lekkomyślnością dziecka ciężkich 
oodejrzeń fałszu i podstępn. I dla czego to w szyst
ko nasze w łaśnie pism a podniosły ? Widocznie, 
chciały nas niby ozdobić nimbem nowej chwały 
naukow ej; wrażenie niew ątpliw e! Bądźmy spra
wiedliwi. Prof. Nencki je s t  Polakiem  — ale kto 
ocenił jego naukowe zdolności? kto mu dał na
ukę i stanow isko? kto go otoczył warunkami, 
przy których swobodnie pracy oddawać się może ? 
kto za wielkie zasługi nie skąpił mn sław y? Gdy
by w tej bezmyślnie postawionej kw estji prof. 
Nencki okazał się zwycięzcą, to i wtedy rodacy 
Kocha mieliby większe od nas prawo hyć dumny
mi z wynalazku. Noti jm y skrzętnie zasługi nasze 
dla nf.uki, zachęcaimv Jo pracy, nagradzajm y ją  
uznaniem, ale ń vy niesprawiedliw i, nie
bądźmy przedew  dziecinni i śmieszni*.

Ma miejscowa i zamiejscowa.

W Deutsche M edis. Wochenschrift donie
siono z pracowni dr. Kocha, że jego asystentom , 
dr. Behringowi i dr. K itasato  udało się zw ierzęta

Lwów dnia 0. grudnia.
* Zapiski o so b is te . Książę marszałek kraj. 

Ś a n g u s z k o  powrócił dziś do Lwowa i objął urzę
dowanie Zastępca marszałka kraj. w Wydziale kraj. 
poseł O h a m i e o  wyjechał do Wiednia, celem wzię
cia udziału w pracach Izby posłów Rady państwa.

* Z d w o ru . W pierwszych dniach stycznia od
będzie się u cesarza kilka obiadów dla ciała dyplo
matycznego, poczem Dostąpi raut, na którym-przed
stawione będą damy cesarzowej W drugiej^ połowie 
■tycznia odbędzie się w Burgu bal dworski. Przed 
balem przyjmie cesarz ciało dyplomatyczne. Na balu 
dworskim reprezentowani będą cesarstwo przez arcy- 
księcia Karola Ludwika i jego małżonkę.

* S lu b  paany Gizeli Frippel, córki pocztmistrza,
E p. Włodzimierzem Gabłą, auskultantem sądowym, 
odbył się w Lutowiskach.

W  kościele katedralnym we Lwowie, pobłogo
sławiony w niedzielę został związek małżeński p. 
Józefy Marjańskiej, córki dr. med. Edwarda i Marji 
Beczko Druzin, Marjańekieh, zamieszkałych na Po
dolu w Jarmolińoach, z p. Hugonem Zapałowiczem, 
dr. praw i kapitanem audytorem I. klasy. Po cere
monii kościelnej, rodzice panny młodej podejmowali 
orszak weselny w hotelu Europejskim, wspaniałą 
ucztą.

* Mianowania. Sąd krajowy wyż. w Krakowie 
zamianował Bolesława Pawlusiewicza, waohnrstrza 
żandarmtrji w Bochni, kancelistą przy sądzie pow. 
w Gorlicach.

* P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł prak
tykantów konceptowych namiestnictwa Marcelego Za- 
dt rowicza z Brztżan do Śniatyoa; Michała Zawadz
kiego z Mielca do D ąbrom ila, Kazimierza Wajdów 
ekiego z Bóbrki do Sambora; Aleksandra Świejkow 
skiego z P rzom yślan  do B ó b r k i ; dr. B ro n is ław a  h r  
R om era, ze L w ow a de B rzeżan  i Jana  Smołuchą ze 
L w ow . ao M ielca.

* Z prasy. Redaktorem owego ruskiego Dodat
ku do Gas. Lwowskiej ma zostać ks. Bobrowicz.

* A d w en t tegoroczny nie będzie wprawdzie na
leżeć do najbardziej ożywionych, bo gdyby nie pp. 
Salomejki i św. Mikołaj, byłoby wcale monotonnie —  
mimo tego jednak uskarżać się nań nie można ze 
względu na przygotowujące się jeszcze niespodzianki 
a w szczególności wentę, która ma dopomódz do o- 
tarcia łez biednym jako też do ożywienia życia to
warzyskiego. Chorzy na wątrobę moraliści będą się 
wprawdzie gorszyć widokiem „miłosiernego handlu*, 
który otwierając drogę do nieba, daje zarazem spo
sobność niewinnej uciechy; głosy jednak tych fary- 
sejekioh puszczyków nie powinny zrażaó nikogo w 
przyszłośoi. Zabawa nie jest wcale karygodnym u- 
czynkiem, a jeżeli zię z nią łączy jakiś cel godziwy 
i pożyteczny, to tem większa zasługa. Pobudką Indi- 
kich czyunoścl, rzadko jest anielstwe wolne od ego
istycznych pehndek... nie dziwić się tedy, że aby o- 
ziąguąć dobre, starają się ludzie dać na wabika i 
przymieszkę egoistyczną.

* P ogrzeb  śp. M aurycego Kabata odbył się 
dziś przy nader licznym udziale publiczności. W pogrze
bie wzięli ndział in  corpore uniwersytet tutejszy i Izba 
adwokacka. Obie te instytucje złożyły nadto wieńcj 
na trumnie zmarłego i uchwaliły wyrazić rodzinie 
szczere współczuoie. Imieniem Izby adwokackiej 
przemówi nad zwłokami adw. dr. Pomianowaki.

* N a  pogrzeb ś p .  K aroliny z P o n lń ss ich  
ks. L ubom irsklej. jako swej dobrodziejki i funda
torki stypendjum dla młodzieży rękodzielniczej, wy
syła lwowska „Gwiazda* delegację ze sztandarem 
w liczbie 12 członków z prezesem p. Franciszkiem 
Głodzińskim na czele, która złoży wieniec na tru
mnie imieniem stowarzyszenia.

* L w ow skie Stow arzyszenie m łod zieży  
handlow ej obchodziło wczoraj doroczne święto 
swoje wielką i dla kraju wogóle ważną uroczystością 
Odprawiło bowiem poświęcenie swego nowego, bardzo 
dogodnego lokaln i oiaz wystąpiło w 217tą rocznioę 
swego istnienia na podstawie zreformowanego statutu 
jako S t o w a r z y s z e n i e  w z a j e m n e j  p o mo c y  
k u p c ó w  i m ł o d z i e ż y  h a n d l o w e j ,  do którego 
przystąpić jest wolno kupcom i młodzieży handlo
wej całego kraju wraz z Krakowem.

Ponieważ zabezpieczenie młodzieży handlowej na 
wypadek słabości jest uregulowane ustawą państwo
wą, chodzi w nowem tem stowarzyszeniu o zaopa
trzenie wdów i sierót, tudzież w razie starości i nie
udolności do pracy, a oraz w razie wypadków sła
bości w rodzinie człenka. Za wzór wzięto sobie sta
tut Stowarzyszenia oficjalistów prywat*.yoh i złożono 
zebrany przez Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
kapitał 20.000 zł., do czego przybywa suma 
8.000 zł. w urządzeniu, biblioteczce (6.000 tomów) 
i t. p.

Przed 26 laty Stowarzyszenie zreformowało się 
było pod przewodnictwem p. Karola Schayera, kiedy 
Stowarzyszenie młodzieży „kupieckiej* zamieniono 
na „handlowej*, aby także pracownikom banków 
i t.p . umożliwić przystęp; dzisiejsza, zupełna reforma 
przyszła do skutku za staraniem usilaem pp. Mar
kiewicza prezesa, i Bardasza, wiceprezesa Stowarzy
szenia, tudzież seniorów i wydziaru Je s t te dzieło 
historyczne pod względem społecznym, pp. pryncypa- 
łowie kupcy lwowscy bowiem związali się w jedną 
ligę ze swymi pracownikami. Oby za tym przykła
dem świetlanym poszły miasta naszego kraju, a 
zwłaszcza Kraków! Do zreformowanego Stowarzysze
nia przystąpili także aptekarze pryneypałowie i po
mocnicy.

Poświęcenia nowego lokalu dokonał gorliwy 
patriota ks. dr. Siemiński. Obecni byli pp- posłowie: 
dr. Marchwicki, wiceprezydent Rady miejskiej i Mi
chalski, delegat, tudzież reprezentanci różnych Sto
warzyszeń i korporacyj. a zwłaszcza delegacja mło
dzieży handlowej z Krakowa. Przy skromnej biesia
dzie posypało się mnóstwo serdecznych toastów na po
wodzenie Stowarzyszenia, na cześć zasłużonych w niem 
mężów i t. d Przeplatały je śpiewy prześliczne sła
wnego chóru młodzieży handlowej, a p. Skalski miał 
dwa wyborne odczyty humorystyczne.

Dzień ten zajmie iwietną kartę w dziejach 
naszsgo miasta i społeczeństwa kraju. Z całej du
szy wsłam y: Szczęść Boże i

U roczysty  obchód, poświęcony pamięci Mi
ckiewicza, oraz 60-letniej rocznicy powstania listo
padowego 1830/31 r., odbył się w niedzielę d. 7. 
bm. w sali stowarzyszenia „"Skała* przy udziale 
przeszło 200 osób. Zebranie zagaił ks. Stopczyński, 
kuretor „Skały*, następnie zaś sędziwy poeta Karol 
Brzozowski, wygłosił na tę uroczj stoćó napisany 
wiersz „Gdzie twoja Ojczyzna?*.

Panna J .  Sedlaczkówna opowiedziała głośne 
fakty z historji powstania, poczem nastąpiły prodi- 
keje muiykalno-deklamazyjne. Chór „Skały* pod kie
rownictwem p. Urbanka, deklamacje pp. Ant. Mo- 
dury i Sedlaczka, gra na cytrze p. K. Kotowiczó- 
wnej, śpiew solowy pp. F r. Teranka, Fr. Sołama i 
G. Mielnickiego, jako też serdeczne przemówienie p. 
Józefa Szeremety dyrektora „Skały* i p. Karola 
Brzozowskiego^ wiersz Fod tytułem „Rok 1848“ wy
pełniły resztę programu.

* Zebranie B ractw a N P. Marji, królowy ko
rony polskiej, oraz wszystkich jego oddziałów (Tow. 
św. Salomei, oddziału św Jadwigi, oraz oddziału św. 
Stanisława Kostki) odbyło się wczoraj o godz. 3. 
po południu w wielkiej sali ratnszowej przy bardzo 
licznym udziale pań, pod pizewodnictwem p. Wybra- 
nowskiego. Wiadomość zakomunikowaną, iż godność 
promotora bractwa przyjął arcyb. ks. Issakowicz, 
przyjęło zebranie z zadowoleniem i uznaniem do wia
domości poczem przedłożono sprawozdanie zarządu 
i oddziałów bractwa, przedstawione przez panią Ste
fanię Weehslerową, oraz pp Zielińskiego i Stanisław
skiego. Radny m. p. Markiewicz przedłożył wnioski 
w sprawie zwołania wiecu delegatów wszystkich we 
Lwowie istniejących chrześciańskich toworzystw do
broczynnych, a to celem obmyślenia najwłaściwszych 
sposobów rozdzielania wsparć i unormowania stopy 
zapomogowej w ten sposób, ażeby zapomogi te rato
wały prawdziwie biednych, a nie zachęcały do pró 
żniactwa i n ’e tworzyły nałogowego żebractwa. Od 
nośne wnioski przyjęto, a wydział ma uprosić p 
prezydenta miasta, iżby on jako prezss urzędewej 
dobroczynności, zwołał ten kongres.

Następnie p. Wróblewski odczytał referat pani 
Sawczyńskiej p, t. „Dla głodnych*, zaś ks. J .  Sie 
mieński miał odczyt zatytułowany „Socjalizm a czyn
ny chrystjanizm*. W końcu przystąpiono do wybo
rów. Do wydziału wybrani zostali pp.: E. Jędrzejo- 
wicz, poseł, Markiewicz, radny, ks. Siemieński, Hen
ryk hr. Skarbek, L . Wybranowski, dr. Józef Żuliń- 
■ki; jako zastępcy pp.: ks. Bobrowicz, Czcjkowski, 
Czerszyk Jan . dr. A. Grott, Horoszkiewicz, Mury- 
niak, Żebrawski.

* Zjaz koleżański. Bardzo piękną uroczystość
obchodzili wczoraj i w niedzielę, byli uczniowie
lwowskiej szkoły realnej, którzy przed 10 laty zdali 
w szkole tej maturę. Na wezwanie komitetu jawiło 
się ich 30 i dawni ich nauczyciele w liczbie 6 z
dyrektorem dr. Rodeokim na czele.

W  niedrelę o godzin,* 10 rano zebrali się 
w szyscy n a  ław ach  szkolnych v- 'tej klasi- w której 
przed 10 la ty  egzam in dojrzałości z ło ły li. N a  k a te 
drze zasiedli dr. Rodecki, ks. proboszcz Korzeniowski, 
prof. Giedrojć, Hoszowski, Fedorowicz i Soleski.

Imieniem kolegów powitał zgromadzonych pan 
Seweryn Widt, profesor politechniki lwowskiej. Po
czem prof. Gedrojć przemówił jako dawny gospodarz 
klasy do zebranych. Za szkoły udali się uczestnicy 
gremialnie do kościoła dominikańskiego, na uroczyste 
nabożeństwo, a na tępnlf po odfotografowaniu się, 
udali się na przekąskę południową.

Wieozorem o gedz. 8 odbyła się w malej sali 
kasyna miejskiego na uroczysta uczta. Pierwszy prze
mówił p. S. Widt wnosząc w piękny h słowach 
zdrowi# profesorów. K s. Korzeniowski odpowiedział 
imieniem tychże, wnosząc zdrowie młodzieży. Dr. 
Aszkenazy wn.ósł kielich na cześć idei koleżeństwa, 
p. Z. Kossowski zdrowie serdecznie ukochanych go
spodarzy klasy, obecnego dyr. Wolfa w Kołomyji i 
p. Giedrojóa.

P. 8. Menkes, poświęoił słów kilka pamięci 
tych, których śm eró z grona profesorów i kolegów 
przedwcześnie wydarła, p. Marcinkiewicz pił na 
cześć dyrektora Rodeckiegc; prof. Soleski mówił o 
znaczeniu koleżaństwa. Następnie mówili jeszcze 
Moskwa, Feldstein, Kossowski, Hoszowski, Andra- 
szek, Cukier, Stelzer, Sikorski. W czasie uczty ze
brano 40 zł. na weteranów z r. 1831.

Poaczas uczty odczytał p. W idt t e l e g r a f  j 
listy od tych, którzy przybyć nie mogli. K**81.8 ®1111 
oklaskami przyjęto telegram i list od dyr. W o na z 
Kołomyji, jednego z najsympatyczniejszy0® postaoi

wśród gro >a profesorskiego. Do dyr. Wolfla wysto
sowało zgromadzenie telegram.

Dzień wczorajszy przepędzili uczestnicy również 
wspólnie na pogadankach i rozrywkach a zarazem 
uchwalono w r. 1900 t. j. lat dziesięć, zjechać 
się ponownie.

* Żale. Otrzymujemy następujący lis t:  Szano
wny redaktorze! Więc nawet to pedobało się panu 
na ostatniej herbatce pań Salomejek, że w sali było
ciemno, że nie mogłam dostrzedz „jego*   a  muj a
mama przywitała się z osobą zupełnie subie niezna
jomą. Jesteście bałwochwalcami i tyle. Gdybyś pan 
wiedział, ile miałam kłopota, zanim nową sukienkę 
na tę herbatkę przygotowywaną, zdołałam od kraw
cowej na niedtielę wymęczyć —  ujął byś się pan 
niewątpliwie za tem nieodpowiedniem postępowaniem 
które tak jasno się objawiło w nieoświetlenin sali.’
Po cóż tedy starałam  się o nową suknię, p0 co mę
czyłam ’:rawoowę, skoro nikt jej aie tylko nie mógł 
zauważyć, ale w dodatku ten aplikant Wydziału 
irajowego świeoą ją poplamił? (Sukienka przyda sie 
ako nowa na następnej herbatce, — a z aplikantami 

nie warto mówić, nieoh czekają aż zostaną bodaj 
koncepistami wówczas będą umieli już nosić świeee 
bez szkody dla sąsiadki; pr»Vp. Kron.)

Otwarcie ślizgaw ki tutejszego tow. łyżwiar- 
skiego na „Szumanówce n a fą p ił0 Wezoraj ślizga
wki odbywać się będą codzień bez przerwy od godz.
9 z rana, do późna wieczorem, w którym to czasie" 
staw stosownie do potrzeby, lampami blyskawiczne- 
mi systemu Ditmara, oświetlanym będzie. Zakontra
ktowane kapele muzyk wojskowych pułku 30 i 95, 
rozpoozynać będą produkcje swoje nad stawem już 
od godz. 2 z połudn.a, a kończyć takowe z uderze
niem godz. 5 wieczorem. Przytem zamierzone są 
większe festyny na lodzie, a mianowicie już teraz 
w przygotowaniu, jeszcze na torze tutejszym niepra- 
ztykowane „Corso kostiumowe* z akcesorjami, 
w najpierwszych fabrykaoh zagranicznych a nó- 
wionemi.

* Am atorskie przedstaw ienie połączone z kon
certem muzyki wojskowej odbyło się w Kasynie 
miejskiem w niedzielę d. 7. bm. Na część dramaty- 
ozuą wieczorku złożyły się: jednoaktówka W ł. hr, 
Koziebrodzkiego „Stryj przyjechał* i deklamacje k«- 
morystyczne programowe i nadprogramowe. Jedno
aktówka, jak również deklamacje znalazły w amator
kach i amatorąeh doskonałych wykonawców i inter
pretatorów i dzięki im wypadły bez zarzutu. Wśród 
amatorek i zważyliśmy nową siłę, która rokuje świe
tne nadzieje i stać się powinni, dla Kasyna oardzo 
cenną akwizycją. Produkcje muzykalne kapeli woj
skowej zyskały również rzęsiste klaski.

* Sw. M ikołaj w tow. przyjaoiół uczącej się 
młodzieży. W dniu 6. grudnia o godz. 3 popołudi u 
rozdzieliło tow. w kanuelarji Rady szkolnej okięg. 
miej. w ratuszu między najubożezą młodzież tutej
szych szkół Indowych 14 par bntów, 13 par trzewi
ków, 14 bund i 13 płaszczyków.

* Na w alnem  zgrom adzeniu członków „To
warzystwa wzajemnej pomocy słuchaczów szkoły gos
podarstwa lasowego we Lwowie*, odbytem d. 29. 
zm. weszli w zkład wydziału Towarzystwa nastę
pujący członkowie: Owsiak Józef, ja k i prezes, Bzow
ski Aleksander, wiceprezes; Bernolak Edward, skar
bnik ; Chołoniewski Tomasz, sekretarz; Skołyszewski 
Wiktor, bibliotekarz; Panajatów Stańko i Bernolak 
Antoni, wydziałowi; Schmidt Teodor i Wądolny 
Stefan, zaetępcy wydziałowych; Zydel Felike, Że
browski W acław i Neudeck Adolf, członkowie komi
sji szkontrnjącej.

* Dobroczynność. Znany w naszym mieście 
dr. Holzer, adwokat krajowy, mimo skromnyoh swoich 
środków, nieszo dsi nigdy dobrej, ohęci ani też ofiar- 
nofioi, gdy  chodzi o dor-tną pomoo dla biednych. 
Jako inspektor szkoły żeńskiej im. Czackiego, zorga
nizował on dla, dziatwy jjgo opieoe oddanej, na wła
sny koszt, herbatę z bnłką, a to dla stn nczennio 
biednych rodziców, które przemarznięte i źle odziane, 
z dalszych częste dzielnic, uczęszczają do tej szkoły.

* O ch łop ach . Ani wątpię -  powiada Bole
sław Prns w ostatniej swej „Kronice tygodniowej* 
w warszawskim K urjerte  codsienuym  —  że dzi- 
dzisiejsza emigracja jest zjawiskiem przejściowem, 
ponieważ w tym kraju uie tylko nie jest zadnżo lu 
dności, ale jeszcze może pomieścić się o półtora mi
liona więcej niż dziś. Ażeby jednak mogło spełnić 
się to marzenie, musi byó podniesiona produkcja rol- 
ua i musi urodzić się drobny przemysł wiejski.

Niema też żadnej racji wymyślać na chłopów. 
Jakkolwiek bowiem między chłopami trafiają się 
wielcy hultaje i nieraz bywają całe wsie hultajskie, 
to przecież jest rzeczą niezawodną, ż e : przeciętny 
chłop jest zdrowszy, pomimo nędzy, od przeciętnego 
inteligenta; jest morslniejszy od mieszczucha; ma 
więcej zdrowego rozsądkn, aniżeli oni obaj razem.

Kto naturę chłopa stndjuje w romansach Zoli, 
albo w opowiadaniach szlachty, ten niech idzie spać. 
Zola jest to autor wierzący tylko w warjatów i 
zbrodniarzy, a nasza szlachta tak dalace nie zna 
chłopów, że pod jej okiom i bokiem, działają ajenci 
emigracyjni, a oni albo nie wiedzą o tem, albo ni
czemu aie potrafią zapobiedz.

Nspozór jest to śmieszne i nledorzeozne twier
dzenie, ażeby człowiek inteligentny od kolebki do 
grobu mieszkający na wsi, „uie znał* tych, którzy 
go otao-.ają. A mimo to twierdzę stanowoze, że wię
kszość naszych ziemian nie tylko nie zna chłopów, 
ale nawet —  nie stara się ieh poznać. Janikowski 
z pewnością lepiej poznał murzynów.

* N ie w ypłacono, jak  donosi Gat. prsem., 
dotychczas jeszcze subwencji państwowej na r. 1890 
dla tamtejszej uzupełniającej szkoły PrMmysłowej, 
skutkiem czego nauczyciele nie pobierają  regularnie 
swych płac.

* P o sa d y  d o  o b s a d a e u la . Magistrat ogłasza 
ie -wakuje posada asystenta urzędu cłowego przy 
urzędach cłowycb na Bukowinie z terminem pod“ń 
do 10 grudnia i posada woźnego przy komendzie 
obrony krajowej w Przemyślu, z terminem o 18. 
bm. jako też posada woźnego pocztowego w obrębie 
dyrekcji poczt i telegrafów w Czerniowcach z termi
nem do 23. bm.

* P olacy  na obczy^®!®- W miasteczku 
Wyandctte, leżącem nad rz' ą Detroit, odległem o 
mil jedenaście od miasta Detroit i liczącen około 
5.000 mieszkańców, zamieszkuje przeszło sto famili . 
polskich. Rodaoy znajdują tam pracę przeważnie 
w walcowniach żelaza,^ gdzie zarabiają od 1 doi. 
25 e. do 5 d o lw ^  dziennie. Pracują takie w in
nych fabryk»°h> lecz prawie pojedynczo. Niemal 
wszyscy m®J4 ?we własne domki Miejscowość, na
zwana „Jerozolimą^ oddzielona kolejami żelaznemi 
„Lake Shor®* i „Michigan Central* od miasta 
Wyand°tte, jest wyłącznie przez Polaków osiedloną. 
W er’?0? pilnie nczęszesają de kościoła katolickiego 
w którym proboszczem jest ks. Lasell, francuz, mó- 
wi%°y Jednak kazania po angielsku. Proboszcz tak 
naszych "odaków pokochał, że się uczy pilnie języka 
polskiego; parafianie płacą też swemu kapłanowi 
wzajemnością szczerego przywiązania. Mają także 
własne swoje tow. pod wezwaniem św. Stanisława- 
Kostki, które założył misjonarz ks. Szułak w d. 22. 
listopada 1870 r., a które pięknie się rozwija i 
z zadania swego, przychodzenia braciom z pomocą 
w chorobie i niedostatku, w zupełnośoi się wy
wiązuje.
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* Prezesem  Rady pow. p llzneńsk lej wy
brany zesłał Witołd hr. Łubieński, właściciel dóbr 
Zassowa w miejsce p. Ludwika Midowicza, który 
przeniósł swą kancelarję notarjalną do Rzeszowa i 
z tego powodu zrezygnował z piastowanej przez sie
bie godności prezesa Rady powiatowej w Pilznie.

* R ubinstein  podał się do dymisji z dyrektor- 
stwa petersburskiego konserwatorjum. Mówią, że ma 
zamiar jeszcze raz objechać Europę z koncertami.

* Zmarli, z Santschów Adela Haussmann, 
wdowa po radcy budownictwa, zmarła we Lwowie 
w 66 r. życia.

* Stan pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi dnia 9. grudnia o godzinie 19. 
w południe:

W ubiegłych 3 dobach był wiatr co do kierunku 
zmienny, co do siły słaby (18), stan nieba zmienny, 
powietrze bardzo wilgotne (90%  wilg. wzgl.); opad: 
śniog; wysokość opadu 1.4 mm.

Średnia temperatura doby była — 4.9* C, naj
wyższa +  0.0* C w sobotę w południe, najniższa 
  8.4°0 w nocy z niedzieli na poniedziałek.

Barometr idzie w górę ; stan barometru zreduko
wany do p. va. był dziś o 9 g. rano 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. g- w po
łudnie d. 9. bm. do 12. w południe d. 10. bm.:

Wiatr będzie zmienny, słaby (1 2); średnia
temperatura doby obniży się do —  3.0*; stan nieba 
będzie zmienny'; względna wilgotność powietrza bez 
zmiany; opadu nie będzie; przeważnie pogoda.

* J u t r o ,  dnia 10. grudnia: św. NMP. Lo- 
rot. — św. Stefana M.

— S ta n is ła w ó w . Dnia 2. m. odbyło się posie
dzenie tutejszej filii towarzystwa ochrony zwierząt 
Prezesem wybrany został p. Matula, wiceprezesem 
p. Argasiński, sekretarzem p. Paszkowski, skarbni
kiem p. Hendryohowski. Członkami Wydziału wy
brano panów: Marcinkiewicza, Wierzejskiego Józefa, 
Wiorzejskiego Antoniego, Zubrzyckiego, Wolańskiego, 
Kwaśniewskiego, Bernharda i Mętlewioza. Postano
wiono równocześnie wnisść podanie do magistratu, 
aby tenże n a k a z a ł  wózki rozwożące makę, uumerować 
tudzież, aby nakazał fiakrom numerować latarnie dla 
lepszej kontroli szczególniej w nocy. Członków do
tychczas jest 22.

—  Dr Herhsb obchodzi dziś 70 rocznicę uro
dzin. To też klub zjednoczonej lewicy złożył dr. 
Herbstowi najgorętsze życzenia ,a hr. Taaffe wysto
sował do Herbsta pismo gratulacyjne.

— Z P aryża donoszą do petersburskiego Kraju: 
W dniu 21. bm. zebrani na walnem posiedzeniu 
ozłonkowie tutejszego tow. historyczno - literackiego 
zezwolili większością 20 głosów przeciwko 3 roz
wiązanie tow. i oddanie jego ruchomego i nierucho
mego majątku krakowskiej akademji nauk pod na- 
stępująoemi warunkami: 1) Biblieteka, będąca wła- 
snością tow., pozostanie w Paryżu i zachowa swój 
charakter publiczny; 2) konkursowo i inne lobiwią- 
zania tow. przejęte zostaną w całości przez akademję;
3) akademja użyje rozporządzalnyeh funduszów tow. 
(które, łącznie z domem przez nie posiadanym, wy
noszą kilkanaście tysięcy franków rocznego dochodu), 
na utrzymywanie przy bibljote e stacji naukowej, na 
wzór podobnych instytucji, pielęgnowanych przez tu 
tejszy zarząd oświaty publicznej w Rzymie, Atenach, 
Kairze i t. d.

Jednocześnie dowiadujemy się, ił  druga, najza- 
cobniejsze i nie najmniej zasłużona z naszych insty
tucji paryjkioh „tow. czci i ohleba“, zamyśla podo
bnież o przekazaniu swego funduszu (wynoszącego 
blisko pół miljona fr.), bądź akademii krakowskiej, 
bądź innemu tamtejszemu zakładowi.

Jeitto  początek ogólnej likwidacji emigracyj
nych stosunków. Czy i o ile likwidacja ta  jest ko
nieczną i czy i o ile dokonywa się ona w najwła
ściwszych warunkach, tego rozstrzygnąć nie można 
w kilku słowach. Uohwała z d. 21. bm. wywołała 
już w szozupłem paryskiem kółku Polaków i wywo
ła ła  zapewne w szerszych kołach publicznośoi żywą 
dyskusję.

O F I A R Y -
M . J . L . ¥. nadesłał do nazzej Administra

cji n a  zupę rum fordtką  złr. 5.

Otrzymane pisma.
D alszy wykaz sk ładek  na fundaoję stypen- 

dyjną imienia śp. Henryka Janki.
Za łaBkawem pośrednictwem W. Albina Ray

skiego w Miohalwicach otrzymał podpisany komitet 
na oel powyższy od pp .: W ładysława Niedźwieckiego 
10 zł., Hipolita Wąsowskiego 5 zł. i Feliza Baiań- 
■kiego 5 zł. —  razem 20 zł.

To tak, dla żartu.
Nazywał się Ganguernet.
Takich ludzi jest nie mało.
Wszak każdemu z was zdarzyło się napotkać 

ozłowieka niskiego wzrostu, otyłego, o pulchuej twa
rzy, o niskiem ozole, siwych oczach, z czerwieniej ą- 
oem jak wiśnia nosem, z ramionami wgłębionemi 
w piersi, z piersiami naciskającemi brzuch, z brzu
chem ciążącym na cieniutkich nóżkaoh, ciągle w ru
chu, skrzeczącego, wrzeszczącego i wybuchającego 
śmiechem. Słowem jednego z tych ludzi, którzy 
chwytają was z tyłu za głowę wołając „Zgadnij, 
kto to? którzy cofają z pod was krzesło kiedy chce
cie usiąśó, wyciągają wam z kieszeui chustkę, kiedy 
macie potrzebę nos obetrzeć; jednego z tych ludzi 
wreszcie, którzy jeżeli zniecierpliwieni ich natręctwem 
spoglądacie na nich gniewnym wzrokiem, odpowia
dają wam zaraz z głupowatym uśmiechem na ustach:

—  To tak sobie, dla żartu.
Powtarzam, nazywał się Ganguernet.
Poznałem go w Rennes, a był on wówczas 

wielce wytrawny we wszystkich sztukach swoj-go 
przemysłu. Umiał wybornie przywiązywać w nocy 
kawałek mięsa do rękojeści dzwonków u bram tak, 
4e wszystkie błędne psy z oałego miasta przycho
dziły skakać do tego kawałka m ięsa, budząc co 
chwila stróżów ze snu smacznego. Był bardzo wy
trawnym w sztuce odczepiania szyldów sklepowych 
i zamieniania ich jednych drugimi.

Pewnego razu odczepił ou w nocy szyld fry
zjera, przepiłował go przez połowę i dodał jedną 
z tych połów do sąsiedniego szyldu, tak że można 
było czytaćj „U pana Roublot najmują się powozy 
i fałszywe warkocze o każdej godzinie1*.

Pan Ganguernet również umiał być przyje
mnym na wsi jak i w mieście. Znał on doskonale 
sposób wycinania szczeciny ze szczotki i rozrzucania 
jej ua prześoieradle łóżka, w którem miał epaó jaki 
z jego przyjaciół, tak że po kilku minutach pacjent 
uozuwał nieznośne kłucie na całem ciele, które go 
przez tę noc zupełnie snu pozbawiało.

Robił on dziurę w przepierzeniu i przeciągał 
przez nią sznurek, który zgrabnie przywiązywał do 
kołdry, jaką się jakiś gość miał nakryć. Kiedy ten 
nieszczęśliwy zaczynał już zasypiać, Gangueruet po
ciągał zgrabnie sznurek i kołdra zsuwała się ze 
śpiąoego, który budził się czując nagle chłód i *a- 
winąwszy się debrze, zasypiał na nowo. Wówczas 
Ganguernet rozpoczynał znowu swoją operację, a że

wybierał zwykle do tych swoich doświadczeń jak
najchłodniejszą porę, mocny katar bywał następstwem 
tego zsuwania się kołdry.

I wówczas kiedy ofiara nie wiedząc czemu 
przypisać taką wciąż powtarzającą się przeszkodę, 
klęła w najlepsze, Ganguernet odpowiadał z za prze
pierzenia wieczne swoje:

— To tak, dla żartu.
Jeżeli zdarzyło mu się napotkać jednego z tych 

niedołęgów, których fizjognomia już sama zdaje się 
przemawiać do mistyfikacji, to zabierał mu podczas
snu całe ubranie i sam je starannie zeszywał tak,
żeby się zwężyło znacznie. Następnie budził nie
szczęśliwego pod pozorem że wszyscy wychodzą na 
polowanie i proszą go do towarzystwa.

M istyfikow any zryw ał się czemprędzej z łóżka 
i b ra ł  czemprędzej ub ran ie , ale ani rusz wleźć w nie.

  Co to jest?  — wołał Ganguernet — o nic
8ię stało mój kochany? spuchłeś do niepoznania.

—  J a ?
— A tak... doprawdy, dziwna rzecz.
—  Czy podobna?

— Może się mylę, ale wyjdź ze mną na dół, 
a każdy z pewnością powie ci to samo.

— Ależ mi niepodobna wyjść w tem ubraniu.
— A  widzisz, mówiłem ci, to widocznie pio

runujący atak wodnej puchliny.
I  trwało to aż dopóki Ganguernet nie wyrzekł 

swego komicznego frazesu:
—  To tak, dla żartu.
Zdarzało mu się też nieraz, że figle jakie pła

tał narażały go na niebezpieczeństwo. Chorał miano
wicie przyprawić o bojaźń jakiegoś pana, którego 
uważano za bardzo odważnego. Pan ów kładąc się 
do łóżka, poczuł nagle obok siebie jakiś przedmiot 
wilgotny, zimny, ś lisk i; dotknął się ręką i namacał 
węża zwiniętego w kłębek. Wyskoczył więc z łóżka 
wydając okrzyk przestrachu i obrzydzenia i nagle 
w pokoju ukazał się Ganguernet parskając od śmie
chu i wołając:

—  To tak, dla iartu.
Wąż był po prostu tylko skórą z węgorza, na- 

pchaną mokremi otrębami.
Pan ów obrażony chciał koniecznie reztrzaskać 

łeb żartownisiowi. Ganguernet, który trzymał w ręku 
ogromny garnek z wodą, wylał mu ją na głowę, 
wołając:

— To tak, dla żartu.
Wdali się w to pan i pani domu, którzy przy

biegli na ten cały hałas i udało im się uspokoić 
zmistyfikowanego, tłumacząc mu, że Ganguernet jest 
bardzo pożądanym na wsi żartownisiem, gdyż bez 
nieco możnaby się na śmierć zanudzić w tej sa
motności.

Z tego com tu napisał, czytelnicy mogli już 
poznać, że Ganguernet był jedną z tych nieznośnych 
istot, które się wplatają w życie drugich, jak Piłat 
w credo, nie dozwalają ani smucić się ani weselić 
wedle usposobienia, których niepodobna się pozbyć, 
a które czychają na wszystkie nasze najskrytsze wra
żenia i zamiary, żeby je pokrzyżować pod pozorem 
żartu. Istoty te tem są niebezpieczniejsze, że zmu
szają cię do śmiania się z twoich nieprzyjaciół ró
wnie, jak i z twoich najlepszych przyjaciół, co tak 
jedno jak i drugie sprawia ci pewne wewoętrzne za
dowolenie, a tym sposobem czynią cię mimowolnym 
wspólnikiem mistyfikacji jakie innym wyprawiają.

Wypada z tego, że kiedy nareszcie ty z kolei 
staniesz się ich ofiarą, nie znajdziesz u innych lito
ści, której oni u ciebie nie znaleźli, i sam zmnszony 
jesteś gniewać się za to, choctaż wiesz, iż gniew je
szcze cię śmieszniejszym czyni.

Pomiędzy ludźmi tego usposobienia bywają ta
cy, którzy z braku dowcipu uoiekają się do najgłup
szych i najbardziej znanych figlów. Oni to wchodzą 
do aptekarza pilnie zajętego, pytając się go, czy nie 
wie gdzie mieszka minister finanaów, albo arcyDi- 
skup, rozciągają postronek w nocy na sohodach i 
tym sposobem każdego co sohodzi albo wchodzi przy
prawiają o upadek ozęzto niebezpieczny, budzą w 
nocy uotarjuzza, upraszając go, ażeby biegł ozem- 
prjdzej zredagować testament dla jakiejś osoby, któ
ra cieazy się najlepszem zdrowiem i wyprawiają 
mnóstwo psot tego rodzaju i tej doniosłości.

Ale Ganguernet był wielce pomysłowym w 
swoim fachu, i to zjednało mu nawet niepomierną u 
pustych głów reputację.

Jeden atoli np. z jego żartów, jakich się do
puścił był nestępu ją 'y :

Pewnego razu na w»i zwrócił on swoje hołdy 
do trzydziestoletniej damy, która widocznie mająe 
pewną słabość do Faryżan przekładała nad jego to
warzystwo, rozmowę z jakimś wymokłym śledziem 
paryskim odznaczającym się jedynie wykwintnem i 
bardio gustownem ubnniem . Na nic się nie zdały 
wszelkie mistyfikacje, bo kiedy paryżanin padał ich 
ofiarą, pani owa tłómaczyła to poetycznem roztar
gnieniem, wyuikajątem z uczuciowego usposobienia 
tkliwego młodzieńca.

Pewnego wieczoru, rozłączywszy się po długiej 
i ożywionej rozmowie, układliśmy się wszyscy do 
łóżek, kiedy nagle zbudził nas z pierwszego snu 
straszny okrzyk „gore !“ Okrzyk ten wychodził z je
dnego z dolnych pokojów. Zbiegamy więc tam wszy
scy, kobiety i mężczyźni, w bardzo malowniczem u- 
braniu, gdyż każdy porwał co miał pod ręką. Wpa
damy w zamięszaniu do owego pokoju, z którego 
krzyki wychodziły i zastajemy tam Ganguerneta roz
walonego w fotelu. Nie odpowiadając na zadawane 
mu pytanie, powstaje on uroczyście, bierze za rękę 
paryżanina i prowadząc go przed ową damę, mówi 
do niej z namaszczeniem : Mam zaszczyt przeditawic 
pani najpoetyczniejsze serce z oałego towarzystwa... 
w szlafm ycy.

Wybuchliśmy wszyscy śmiechem, a pani owa 
nigdy nie przebaczyła tego ani Ganguernetowi ani 
szlafmycy.

Jednakowoż zemsta wyjątkowo była tylko po
budką psot Ganguerneta. Zanim atoli skończę, pra
gnę jeszcze opowiedzieć jedną mistyfikację, z której 
najwięoej się pyszn ił.

Mieszkał on w Rennee, naprzeciwko domu na
leżącego do dwóch poczciwych staruszków, męża i 
żony, którzy sami. ten dowek zajmowali. Małżonko
wie owi w każde święto chodzili na kolację do je 
dnego ze swoich krewnych, gdzie zwykle bawili do 
późna grając we troje w rumla pikietę. Zwykle po 
obiedzi# przy grze w rumel pikietę, pili we troje 
poncz albo jabłecznik, skutkiem ozego zdarzyło się 
nierzadko, że oboje staruszkowie wracali wieczorem 
do domu nis bardzo pewni na nogach. Oweż pewnej 
niedzieli powracali z owych odwiedzin z głową tro
chę zapruszoną. Przeszedłszy okeło drzwi aąsiada 
zrobili jeszcze dziesięć kroków, a była to jak raz 
odległość, która oddzielała drzwi sąsiedzkie od wej
ścia do ich mieszkania. Mąż wyjmuje klucz z kie
szeni, schyla się i szuka zamku. Ale zamku ani 
weź. Przepadł gdzieś nie można do niego trafić.

—  Gdzież ten utrapiony zamek —  zawołał 
nareszcie.

— Widocznie z» wiele piłeś jabłeczniku panie 
Larąnet, rzekła żona, szukasz zamku, a my jesteśmy 
jeszcze przy kamienicy sąsiada.

— Masz słuszność rzekł pan Larqoet trzeba 
jeszcze kilka kroków zrobić.

Idą więc dalej, ale tym razsm zaszli widać za 
daleko gdyż drzwi spotykają sąsiada z lewej strony. 
Trzeba się wrócić, gdyż drzwi ich pomieszkania są

pośrodku. Wracają więc macając mur prztd sobą i 
dochodzą znów do innyob drzwi. To jeszcze drzwi 
sąsiada z lewej strony,

Staruszkowie nie wiedaą co począć, miesza się 
im w głowach i popodróżowawszy, tak jaszcze przez 
kwadrans od drzwi do drzwi stają pośrodku z zała- 
manemi rękoma.

Rzeczywiście drzwi ich zniknęły, Die ma ich 
wcale. Ktoś wykradł im drzwi od mieszkania. Ogar
nia ich przerażenie, pytają się jedDO drugiego czy 
nie dostali pomięszania zmysłów, i znowu zaczynają 
podróżować od drzwi do drzwi, macając ścianę i od
mierzając kroki. Ale wszystko nadaremnie, drzwi ani 
śladu a przed nimi tylko mur, mur gła !ki, bez ża
dnego otweru bez żadnej szpary. Po przekonaniu się 
o tem. rozpacz ich porywa, wołają na pomoc, nad
chodzą sąsiadzi i  po biższem rozpatrzeniu osiągają 
przekonanie, że drzwi zostały zalepione tapetą.

Kiedy każdy się pyta, kto mógł taką złośliwą 
sztuczkę wyrządzić dwojgu starym poozciwcom, Gau- 
guernet. który od godziny z okna przypatrywał się 
temu uciesznemu dla siebie widowisku, rzuca w tłum 
ludzi zgromadzonyoh na wieść o tym wypadku, swo
ją  wieczną zwrotkę.

— To tak... dla żartu.
— Ale oni gotowi się rozebsrować — odezwał 

lię ktoś.
— E... nic, to tak dla żartu.
Policja na mocy skargi postarała się pohamo

wać trochę tę miłość żartów Ganguerneta. Dowcip
niś zapłacił kilkadziesiąt guldenów, ale zawaze kon- 
tent był, że żart się udsł.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

B erlin  d. 9. grudnia. (Tel. pryw.) Reichs- 
aneeiger ogłasza rozporządzenie cesarskie znoszące 
zakaz przywozu świń, mięsa wieprzowego i k ie ł
bas pochodzenia duńskiego szwedzkiego i norweg- 
skiego.

O statnie notow ania produktów
z dnia 9. grudnia 1890.

L w ó w : Pszenica 7T0 do 8 —, żyto 5 80 do 6.25 
owies obroczny 6-30 do 670, jęczmień 5-80 do 7.—, rzepak 
10.50 do 11-25, groeh 5-75 do 8'50, wyka do —•—, bo
bik —■— do —1—, hreozka —■— do —•—, kukurudza —•— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —•— do —■—, koniczyna czer
wona 48'— do 55-—, koniczyna biała — do — , koni
czyna szwedzka — ■— do —•—.

T arn o p o l: Pszenica 7.— do 7-70, żyto 560  do 6-10, 
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 6’— do 6'40, groch 
5-50 do 8-—, wyka — do — , rzepak 9-75 do 10-50, 
lnianka —■— do —•—, koniczyna czerwona 47-— do 55-—, 
koniczyna biała — do — , koniczyna ezwedzka —•— 
do —•—.

P o d w o ło czy sk a : Pszenica 6 80 do 7-50, żyto 5 50 
do 6-15, jęczmień 5-25 do 6-85, owies 5'90 do 6'20, groch 
550 do 8 —, wyka —•— do — , rzepak 10-— do 10 50 
lnianka —•— do —’—, koniczyna czerwona 45-— do 55-—, 
koniczy i biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —-—

J a ro s ła w : Pszenica 715  do 8.15, żyto 5'90 do 635, 
ęczmieó 5-75 do 7 25, owies 6 40 do 6 85, groch 6-— do 

8'75, wyka — do —■—. rzepak 10 25 do 10-85, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna czerwona 48-— do 57-—, koni
czyna biała —■— do —■—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka —"— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm-el od 60'— do 120-—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12— .
Ceny nieco niższe. Na pszenicę trudny zbyt, gdyż 

młyny zachowuję rezerwę w zakupnie.

Chlumetzky w Znaimie.
Podczas, gdy zachwianie się ngody czesko- 

niem ieckiej otworzyło niem ieckiem u liberalnem u 
stronnictw u niejakie perspektywy przyjścia znowu 
do władzy w A ustrji, wybuchła w szeregach nie
mieckich w całej A ustrji, a raczej zaostrzyła się, 
walka żywiołów radykalnych, dem okratycznych i 
narodowych, jako też antisem itów z kierunkiem  
umiarkowanym i państwowym, — walka mocno 
kom prom itująca powagę stronnictw a liberalnego a 
odejmująca mu podstawy ludowe.

Ze względu na ten objaw, znany koryfeusz 
niemieckiego stronnictw a liberalnego ex-m inister, 
a dzisiejszy wiceprezydent! Izby dep., bar. Chlu
metzky wygłosił w niedzielę 7. b. m. w Znaimie, 
na zgromadzeniu „Stow arzyszenia niemieckiego" 
mowę, którą poniekąd uważać potrzeba za progra
mową, nawołującą Niemców w A u strji do ściślej
szego zjednoczenia. Zgromadzenie było nader li
czne. a przybyło na nie prócz miejscowego m ie
szczaństwa, mnóstwo rękodzielników i włościan 
z okolicy.

Chlumetzky, przyjęty w ielkiem i owacjami, 
rozwinął pogląd swój na ogólne parlam entarne po
łożenie, na znaczenie i stan  obecny ugody czesko- 
niemickiej w Czechach i wynikające ztąd zadania 
dla niemieckiego stronnictwa liberalnego. Podniósł
szy zaś niezgodę jaka się objawia pomiędzy Niem
cami w A ustrji, Chlumetzky skonstatował jako 
fakt, godny pożałowania, że M orawia nie została 
wolną od tych objawów i walk wzajemnych m ię
dzy Niemcami. Zasada dodał mówca, aby oddziel
nie maszerować, a bić wspólnie „okazała się na
der zawodną. Musimy sobie życzyć i spodziewać 
się, że w s z y s c y  w a l c z ą c y  s k u p i ą  s i ę  o- 
k o ł o  j e d n e j  c h o r ą g w i " .

Najgorzej wszakże stoi spraw a w okręgach 
wyborczych czysto niem ieckich prow incji; tam 
mniemano, iż można sobie było pozwolić na zby
tek odrębnych specjalnych stanowisk i ugrupo
wań, skoro nie było żadnej narodowej opozycji 
do zwalczania. Tam miano sobie za zasługę oka
zywać się rezolutniejszym  od najrezolutniejszego 
przewódcy; bardziej niemieckim od najbardziej 
niemieckiego polityka. A od zbytku radykalizm u 
i od zbytku poczucia niemieckiego trafiono a i  do 
przym ierza z najsm utniejszego gatunku demago
gią i reakcją, i do związków z najw ierniejszym i 
sojusznikam i naszych n a r o d o w y c h  p r z e c i 
w n i k ó w ;  a więc, pośrednio, do związku z nimi 
— przeciw własnemu narodowi. Bolesnem jest, 
że właśnie stało  się to w sercu m onarchii, że 
stało  się to właśnie we W iedniu.

Mówca w yraził też nadzieję , że dziś, gdy 
niebezpieczeństwo upadku stało  się oczy wistem, 
zdrowy zm ysł niemieckiej ludności rorpraw i się 
szybko z tak chorobliwemi objawam i i zniszczy 
te miazmata, jakiem i przepełnioną jest tu  i owdzie 
polityezna atm osfera A ustrji.

Mowa br. Chlum etzky’ego m iała sprawić g łę 
bokie wrażenie na zgrom adzeniu, a organa stron
nictw a podają ją  jako ważną m anifestację poli
tyczną.

w niedzielę po południu. Na konferencji tej — od 
której rezultatów  zależał niezawodnie dalszy roj- 
wój sytuacji, om awianą być miała kwe3lja języka 
urzędowego czeski-go. Prezes gabiin tu miał się 
wszakże okazać, jak  zapewniają org. ua do uiego 
zbliżone, niewzruszonym  w swej połowi, z naści i 
zagadkowości politycznej. M iał on wytłumaczyć 
drowi Riegerowi, że „rząd trwa na stanów isJty za
wieszenia broui pomiędzy dwoma walc/ąoem i 
w Czechach stronnictw am i", do jakiego sio obo- 
wiązał od chwili rozpoczęcia akcji ugodowej. Do
póki więc sprawa ugody nie zakończy się stanowczo 
w jednym lub drugim  kierunku, nie może ;ząd 
przy najlepszych nawet chęciach uczynić bąi.ź Cze
chom, bądź Niemcom, jakichkolw iek koncesji.

Fremdenblałł donosi, że rząd rosyjski za
m ierza podnieść znacznie stan czynny floty C zar
nego morza, i w tym  celu zarządził przyspieszenie 
robót budowy szeregu nowych statków .

W spółcześnie Polit. Corr. notuje z P e te rs
burga wiadomość, iż pogłoski o zachwianiu stano
wiska m inistra W iszniebradzkiego przybierają  cha
rak ter stanowczy.

Kluby radykalistów  i liberalnych, jak  dono
szą z Belgradu, postanowiły nie dopnścić do od
czytania w sknpczyuie m em orjału królowej N ata
lii, dotyczącego jej sprawy rozwodowej i korespon
dencji w tej m aterji z regentem  Risticzem  i p re 
zesem gabinetu Gruiczem.

Memorjał współcześnie z przesłaniem go 
skupczyuie, m iał «ię na zlecenie ei-królow ej uka
zać w Paryżu w tłóm aczeniu francuskiem .

•
Belgradzki Narodni Dniewnik  dowiaduje się, 

że wkrótce z.awartą zostanie konwencja handlowa 
między Serbią a Czarnogórą, jako też konwencja 
regulująca wzajemne przyjmowanie w poddaństwo 
Serbów i Czarnogórców,

Rządowa p a rtja  radykalna postanowiła, we
dle tegoż dziennika, zmienić projekt do ustawy 
dla serbskiego Towarzystwa żeglugi w tym kie
runku, aby nietylko serbscy, ale i rosyjscy pod
dani mogli być akejonarjuszami Towarzystwa.

Na ostatniem  posiedzeniu Izby deputowanych 
s e jn u  pruskiego ukończono obrady ogólne nad 
ustawą o szkołach ludovrych i przekazano projekt 
komisji z 28. członków. W  pięciogodzinuej dysku
sji, W indthorst oświadczył stanowczo, że projekt 
je s t n i e  d o  p r z y j ę c i a ,  ponieważ zm ierza do 
ucisku katolickiego kościoła i narusza konstytucję. 
M inister Gossler zbijał gorliwie te  zarzuty prze
wódcy centrum, zakończył zaś mowę swą w yra
żeniem nadziei, że przedłożenie rządowe jeśli nie 
na tej, t o n a  p ó ź n i e j s z e j  s e s j i  (?) stanie 
się prawem.

K asa jen e ra ła  salntystów Bootha, przezna
czona na głoszone przez niego reform y, zbliża się 
szybko do owej sumy 100.000 ft. szt., niezbędnej 
wedle jego opinii do rozpoczęcia działań. Nader 
ohbte składki są mu znoszone w ciągu jego obja
zdu m iast prowincjonalnych, przeznaczone dla ka
sy reform. W jednem  Leeds podpisano 13 tysięcy 
funtów.

Dziennik Le Monde ogłasza lis t kardynała 
Ram polli do jednego z biskupów francoskicb, któ
ry zwrócił się do papieża z zapytaniem , co sądzić 
o znanej enuncjacji kardynała Lavigerie. L ist wy
wodzi, że w całym ustroju i nauce kościoła kato
lickiego nie ma zgoła nic tak ieg o , coby było 
sprzecznem z tą  lub ową formą rządową, każda 
bowiem forma rządowa może na drodze spraw ie
dliwości i roztropności utrzymywać w społeczeń
stwie wyborny stan  rzeczy. Stolica św. szanuje 
nietylko władze świeckie, lecz utrzym uje z niem i 
także dyplomatyczne stosunki. W ierni tedy nie
chaj biorą udział w sprawach publicznych, o ile 
tem u nie stoją na przeszkodzie szczególniejsze po
wody i niech tym  sposobem wywierają wpływ 
zbawienny dla dobra relig ii i państwa. Katolicy 
francuscy spełnią pożyteczne dzieło, jeżeli pójdą 
wyżej wskazaną drogą.

Sejm tyrolski zbierze się na nowo dn. 2. sty
cznia; sejm  niższo-austrjacki obradować będzie do 
20. b. m ; spodziewają się zupełnie załatw ienia 
przedłożenia o połączeniu W iednia z granicznem i 
gm inaipi.

K otar d. 9. grudnia. Jacht rosyjski 
„Koasana11 odpłynął z księciem  czarnogór
skim i jego córką, księżną Leuchtenberską  
do Neapolu, gdzie kilka dni zabawi, a na
stępnie swoją córkę wielką księżnę Milicę i 
jej męża w Cannes odwidzi.

K openh aga d. 9 grudnia. Stanowisko 
ministra oświaty i wyznań Scaweniusa je s t  
zachwiane.

R zym  d. 9. grudnia. Między m inistra
mi robót publicznych i skarbu zaszły znowu 
spory, i obaj podali się do dymisji. Jeżeli 
rada ministrów ich nie pogodzi, to m inister 
robót publicznych F iuali poda się do dymisji.

P aryż d. 9 grudnia. Teatr w Cler- 
mont-Ferraud zgorzał do szczętu.

Londyn d. 9. grudnia. W ynik sporów 
w obozie irlandzkim jest ten, że będą dwa 
przeciwne Bobie irlandzkie stronnictwa naro
dowe —  Parnella M’Carthego.

Londyn d. 9. grudnia. Doniesienia 
„Biura Reutera* z Mozambiku potwierdzają, 
że nie posiadłości angielskiego Towarzystwa 
polndniowo-afrykaóskiego zostały przez Por
tugalczyków napadnięte, ale że właściwie od
dział zbrojny tego Towarzystwa, podburzywszy 
plemię Mutassa napadł znienacka wraz z niem  
na osady portugalskiego Towarzystwa mozam
bickiego w Massikesse, obalił chorągiew por
tu g a lsk ą  i aresztował czterech Portugalczy
ków i będącego w służbie portugalskiej inży
niera francuskiego C. de Llambly. Personal 
Towarzystwa mozambickiego i wypłukiwacze 
złota, ścigani przez Anglików, uciekli ku 
wybrzeżu.

W i e d e ń  d. 9. grudnia. Do Bożego 
narodzenia mają zostać przez Izbę posłów za- 
ławione przedłożenia następujące: ustawa o 
zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych, 
ustawa dotycząca kwaterunku wojsk bośnia
ckich, ustawa o kolejach lokalnych i ustawa 
o państwowej radzie sanitarnej.

W iedeń d. 9. grudnia. D ziś odbywa 
się u cesarza objad dla niem ieckich delega
tów na konferencję handlową.

M a d r y t  dnia 9 . grudnia. R ezultaty  
przedsięwziętych wczoraj według powszechne
go prawa głosowania wyborów, dla częścio
wego odnowienia rad prowincjonalnych, wy
kazują w przybliżeniu, że wybrano w Ma
drycie 10 liberalnych, 4  republikanów i 2 
ministerjalnych. Sprawozdania z prowincji, 
jakkolwiek jeszcze niezupełne, wykazują w o- 
góle wynik pomyślny dla rządu.

R zym  dnia 9. grudnia. Król przyjął 
dymisję kanclerza skarbu i prowizorycznego 
ministra skarbu G iolittiego i zamianował w 
jego miejsce Grimaldiego.

W ie d e ń  dni* 9. grudnia godz. 1 min. 40  po 
południu. Akcje kredytowe — . Akoje alpejskie 
Towarz. górniczego 89.70. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 358 25. Akcje Banku anglo-anstijaokiego 
162 22 Akcje Unionbankn 238-50. Akoje kolei Ka
rola Ludwika 202*85. Akoje kolei Północnej 276.50. 
Akoje kolei Południowej (Lombardy) 134.50. Losy 
tureckie 36 50. Akoje kolei Państwowej 242-35. 
Akoje kolei Lwowsko-Ozerniowieokiej 228.25. Akty# 
kolei węg.-północno-wiohodniej 195.50, Losy ko
munalne wiedeńskie 148.75. Akoje Tow. tureckiego 
143.50. Galie, oblig. idemn. 104 25. Akoje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 221.50. Losy 
regulacji Oisy — •— . Akcje Banku dla krąjćw korcu* 
nych 21810 . Akoje Bankrereinn 117.— . Rosyjski 
rubel papierowy 134*— .

4*/(o°/o renta wspólna — 1— . 5°/« renta anstr. 
papier. — •— . 5°/0 renta austr. złota — •— . Renta 
4°/« węg. złota 102 55. 5% renta węg. pap. 99-75. 
Napoleondory — •— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9. grudnia. (Z Izby handlowej), 

i. Akoje za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą, że staroczesi okazują na 

gruncie reichsrathowym  niezwykłą pojednawczość 
względem gabinetu i gotowość do poddania się wy
mogom sytuacji. W skutek tego nastąpiła konfe
rencja dr. Riegera z hr. Taaffem, która odbyła się

li

W iedeń  d. 9. g rudn ia .  Izba posłów 
R ady państwa zostauie zapewne ju ż  d. 18. 
b. m. odroczoną. W  przyszły wtorek odbę
dzie się plenarne posiedzenie Izby i przyjdzie 
zapewne na porządek dzienny prowizorjum 
budżetowe. Przed świętami będzie w ogóle 
tylko cztery plenarnych posiedzeń Izby po
słów.

R erlln d. 9. grudn ia . J a k  słychać, 
m in ister oświaty Gossler, mimo wotum zau
fania , jak ie  mu dał cesarz w swojej mowie 
na  otwarciu ankie ty  szkolnej, zamyśla u s t ą 
pić, ponieważ się nie całkiem zgadza z wy- 
powiedzianemi w tej m onie  poglądami ce 
sarza.

Post zapew nia ,  że prelim inarz budżetu 
wojskowego nie będzie nowemi żądaniami 
przekroczony.

B erlin  d. 9. grudnia. Kanclerz przed
łożył Radzie  związkowej projekt ustawy o 
opodatkowaniu spirytusu r. 1887.

P etersb u rg  d. 9. g rudn ia .  Komisja 
dla uzbrojenia wojska rozpisa ła  konkurs na 
założenie fabryk kwasu siarczanego w g u 
berniach petersburskiej, czernihowskiej i k a 
zańskiej, w których mają rocznie produkować 
2 5 ,0 0 0  pudów prochu bezdymnego. Konkuro
wać mogą także cudzoziemcy.

Petersburg; d. 9. g rudnia. Jen e ra ł  
Dandeville, wódz 10 korpusu w Charkowie 
został odwołany i członkiem R ady wojennej 
zamianowany.

B elgrad  d. 9. g rudn ia . Ze strony do
brze informowanej zapewniają, że wiadomość 
co do zamierzonego wygnania króla Milana i 
dotyczącego tej sprawy lis tu  re jen ta  Risticza 
do niego, j e s t  całkiem zmyśloną. K lub  rady
kalny uchw alił  przejść nad memorjałem kró 
lowej N a ta li i  do porządku dziennego.

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . . 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 
Banku hipotecznego gai. po 200 rf. w. a. . 
Banka kredyt, galio. po 200 zł. w. a. . . .

U. Listy zastawne za 100 zł.
Barku hipotecznego galic. 5%  los w 40 lat 

5*/, wyl. 10°/,, pr.
» n „ 4ł/j°/o los w 50 lat

Banku krajowego 4 '/,%  los. w 51 latach
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 .....................

n n n 4 ° / „ ........................

12— 205 — 
?26- -  229 —
296-— 298 — 

— 216—

4°/0 los. w 41 '/, 1. 
» c n „ 4V,»/o 1°B. W 62 1.
" a n „ 4°/0 los. w 56 lat.

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. feTed. włość, w likw. (d. 6% ) 3%

, (d. 5% ) 2'/.°/.,
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/o wa.

101—
107-60

98-25
98-50 

100—
97-30
95—
99-60 
94-70

101-70 
108 30 
98.95 
99-20

08—
05-70

100.30
95-40

60—
53—

los. w 15 l a t ............................................... . 49- 52—
IV. Obligi za 100 zł.

indemnizac.-jne galic. 5°/0 m. k ................... . 103-80 104-50
Galie funduszu propinacyjnego 4°/„ . 92— 92-70
Buków, funduszu propinacyjnego 5•/„ . . 100— 100-70
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 10060 101-80
Pożyczka krajowa z r. 1373 6%  w. a. . 104-50

* r. 1883 4 7 ,%  • • * . 97-70 98-40
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................... . 23— 25—
Losy miasta Stanisławowa . . . . . 29—

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i ............................................... 5-50
N apoleondor....................................................
Półimperjał r o s y js k i .......................... .....  .

. 5-05 916

. 9-35 — -—
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................... . 1-40 1-50
Rubel rosyjski p a p ie r o w y .......................... 1-35
100 marek n iem ieck ich ............................... 56 80

H A D E S Ł aA N K

Dr. Michał Świąłkiewicz
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432

ordynuje od godziny 3—5 po południu 
u l i c a .  1 -  2 9 ,

Zdjęcia i powiększenia fotograficzr
a i  do n a tu ra ln e j w ie lkości — w ykonyw a

1. Hennera . „ a
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KOBIETA W BIELI.
Przez

"^TT-IIeI© C o llin s 'a ..
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Nie, jestem  kobietą zbyt szanowną, aby po
wtórzyć to, co on mówił przyszedłszy do siebia 
Pióro moje jest piórem członka pobożnej ko ng re -  
gaeji i prenum 'ratorki Aiedsidnych kazań o u 
doskonaleniu się przez wiarę —  jakżebym  mogła 
używać go do spisywania słów obelżywych i gru- 
biańskicb ? Lecz wyobraś pan sobie wym yślania 
najordynarniejszego ang.elskiego m ajtka, a bę
dziesz miał dokładne pojęcie o tej se tn ie . Cią
gnę dalej, aby ci opowiedzieć, jak  się to skoń
czyło.

Domyślaiz się pan_ zapewne, iż skończyło 
na tein, że chciał zam knąć córkę moją w m ie j
scu bezpiecznem , gdzie nie mogłaby nic w y
jawić.

S tarałam  się załagodzić całą sprawę. Upe
wniałam go, że Anna pow tarzała, ja k  papuga, za 
słyszane odemnie słowa, i ż t nie znała żadnych 
szczegółów, gdyż nie wspominałam o nich wcale.

Tłómaczyłam, że udawała, na przekór jem u, że 
zna to, o ozem nie m iała najm niejszego pojęcia; 
że chciała jedynie mn zagrozić, za karę, iż prze
mawiał do niej tak  ostro i że moje niefortunne 
słowa dały  jej właśnie sposobność dokuczenia mu, 
której dawno już pragnęła. Opowiadałam inne jej 
dziwactwa i zw racałam  mu uwagę, ż t osoby na- 
wpół obłąkane m niewają rozm aite przywidzenia, 
lecz wszystkie moje perswazje były nadarem ne; 
nie chciał nawet wierzyć mojej urzysiędze. Pe- 
wi-n był, że wyjawiłam całą jego tajemnicę. Je - 
dnem słow em , uparł się przy zam knięciu córki 
moiej w domu obłąkanych i nie było na to r a 
dy żadnej.

Wśród tych okoliczności spełn iłu ja  m acie
rzyński mój obowiązek.

— Nie chcę dla Anny — rzekłam  — in 
nego zakładu, jak  pryw atny. Mnszę zachować zdo
bytą w mieście pozycję. Zakłady publiczne dobre 
są dla moich sąsiadów —  biedaków.

Takie były moje słowa. Miło mi pomyśleć, 
że spełniłam  mój obowiązek. Jakkolw iek nie ko
chałam  nigdy mojej córki, m iałam  jednak dla niej 
pewne wym agania. Dzięki tej stanowczości, dzie
cko moje nie zostało zmięszane z nędzarzam i.

Postaw iw szy na swojem, m u iia łam  przyznać, 
że zam knięcie Anny m iało swoje dobre strony. 
Przedew szystkiem  otaczała  ją  troskliw a opieka, 
obchodzono się z nią, (o czem nie om ieszkałam

wzmiankować w mieście) ja k  z praw dziw ą la d y ; 
powtóre, znajdow ała się zdała od W elm ingham , 
gdzie, pow tarzając moje nieopatrzne słowa, mo
g ła  wzniecić podejrzenia i obudzić niepotrzebną 
ciekawość.

Jedyna ujem na strona zam knięcia je j w do
mu obłąkanych była n iezbyt ważna. P rzechw ałki 
jej, że posiada tajem nicę, przeszły wkrótce w 
m anię.

Po raz pierw szy odezwała się 7 tem dla zro 
bienia przykrości człowiekowi, którego nienaw i
dziła  a m iała  dość sprytu, aby poznać, że go tem 
iste tn ie  p rzeraziła  i że to on przyczynił się do 
pozbawienia je j swobody.

Skutek tego był taki, że w padła w wście 
kłość. P ierw sze słow a, które pow iedziała do do- 
zorczyń, gdy zdołały ją  uapokoić, były, że ją 
zam knął dlatego, iż zna jego tajem nicę i że ona, 
A nna, nie om ieszka je j w yjaw ić, skoro tylko 
przyjdzie sposobna ku tem u chwila.

Praw dopodobnie to samo m ówiła panu, gdyś 
lekkom yślnie pomógł je j do ucieczki. Mówiła o 
tem z wszelką pawnością nieszczęśliw ej kobiecie, 
która poślubiła szlachetnego, bezim iennego ,ego- 
m ościa, który zakończył już sw^j żywot.

Gdybyś pan lub owa nieszczęśliw a kobieta 
pragnęli zasięgnąć bliższych objaśnień u mojej 
córki, s traciłaby  natychm iasł pewność siebie i b re 

dziłaby bez sensu. Przekonalibyście się wówczas, 
że mówię prawdę.

W iedziała ona, że is tn ie je  jakaś ta je m n ic a ; 
w iedziała, kto je s t  w nią w plątany; w iedziała, 
kto ucierpiałby w razie je j w ykrycia , lecz po za 
tem , wbrew wszelkim przechwałkom, po za tem, 
nie w iedziała o niczem

Czy zadowolniłam  pańską ciekaw ość? Bądź 
co bądź, nie szczędziłam  trudu aby ją  zado- 
wolnić.

N ie m am  już panu nic do w yjaw ienia o 
sobie, ani o m ojej córce. Z rzuciłam  ze siebie 
wszelką odpowiedzialność za jej kroki, od chwili, 
gdy została zam knięta w dumu obłąkanych.

Przysłano mi szem at listu , objaśniającego 
w jakich okolicznościach została oddana do domu 
obłąkanych i kazano mi go napisać w odpowie
dzi na lis t panny H alcom be, która pragnęła  się 
o tem  dowiedzieć i k tó ra  dow iedziała się całego 
szeregu kłam stw  o mnie i o Annie przez usta, 
przyzwyczajone mówić sam ą tylko nieprawdę.

R obiłam  następnie, co tylko było w mej 
mocy dla w ytropienia A nny po je j ucieczce, bo
jąc się, aby komu nie zaszkodziła swoją paplani
ną. Zapytyw ałam  o n ią  wszędzie, gdzie u trzym y
wano, że się znajduje. Lecz szezegóły te  są dla 
pana obojętne, po tem , coś już usłyszał.

D otychczas pisałam  w przyjaznym  dla pa
na duchu, lecz nim zakończę ten  list, muszę tu

dodać kilka słów nagany i poważnego zarzutu.
W  ciągu naszej rozmowy, ośm ieliłeś się 

pan uczynić wzmiankę co do pochodzenia Anny 
ze strony ojca, jak  gdyby pochodzenie to było 
czemś wątpliwem. Było to odezwanie bardzo n ie 
właściwe.

Gdybyśm y zobaczyli się jaszcze, racz pan 
pam iętać, że nie pozwolę ważyć sobie lekce mo
jego dobrego im ienia, i że m oralnej atm osfery 
W elm ingham  (nżywam ulubionego wyrażenia przy
jac ie la  mojego, rektora) nie należy kalać n ie- 
przystojnem i słowy.

Je ś li śmiesz pan wątpić, że mąż mój był 
ojcem Anny, ubliżasz mi tem  osobiście w sposób 
brntalny. Jeśli doznawałeś lub doznajesz jaszcze 
pewnej niewłaściwej ciekawości w tym  względzie, 
we własnym pańskim  in te res ie , radzę ci się jej 
pozbyć.

N a tym  świecie, panie H artrig h t, nie zado- 
wolnisz je j nigdy.

Być może, po tem, co ci piszę, czuć się bę
dziesz w obowiązku uspraw iedliw iania się przede- 
mną i przeproszenia mnie. Możesz to uezynić. 
Przyjm ę pańskie ekskuzy. N astęp n ie , jeśli bę- 
dzissz sobie tego życzył, gotowa jestem  przyjąć 
pańskie odwidziny. Możność moja pozwala mi je 
dynie zaprosić pana na herbatę.

(C. d. n.)

Wezwanie do przedpłaty.
Nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu wyj

dzie jeszcze przed 15. bm. dzieło

Malowniczy opis Polski
ożyli geografii ojczystego kraju. Ułożył J. 
Chociszewski. Z licznymi rycinami i 4 map.

Część I. zajmuje opis naszych gór, rzek, 
kopalń, płodów, zwierząt itd.

Częśe II. Etnografia. Autor kreśli z za
miłowaniem zwyczaje ludu i pamiątkowe 
obchody dawnych czasów. Przesuwają się ‘u 
Wiel łopotanie, Kujawiacy, Krakowiacy, L i
twini, Kusini itd,, ryciny podług rysunków 
Kossaka, Eljasza itd.

Część m . zawiera geografię polityczno- 
historyczną, interesujące opisy główniejszych 
m iast, 2 mapy Polski i mapkę W. ks. Po 
zn»ński«go

Dzieło to ozdobione jest blisko stu sta
rannie odbitemi rycinami. 2060

Przedpłata na całe dzieło do 1 . stycznia 
1891 r. wynosi 2 złr., z oprawa złr. 2 '40, 
w epszej oprmwie złr. 2 '7 0 , później cena 
będzie podwyższoną.

Należytosć uprasza się nadsyłać pod adre 
sem : W. KOZŁOWSKI, Poznań, ul. Długa 8 .

Zakupno kon
Pewne niemieckie towarzystwo sportowe

Eragnie zakupić trzy pary niezbyt lekkich 
oni powozowych, niemniej 15 do 20 sztuk 

rasowych koni wierzchowych, nie niższych 
jak 165 do 170 centimetrów. Wszystkie ko
nie muszą być bez błędów, o dobrych no- 
gbch i . i istarsze nad lat 3 1/.,. Wierzchowce 
m-.szą być przynajmniej z grubszego ujeż
dżone. Niezbędną jest dobra krew i ładny 
wygląd. Oferty z podaniem ceny przesyłać 
iak najprędzej pod adresem: Rudolf Mosse, 
Drezno (J. A. 7070). 2055

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńnkiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczegolniony, niezrównany

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
7 blasj ankach po 5 kilo, *a kilo ct. 50, 

blaszanka ct. 30. — Najwyborniejszy miód 
w p l a s t r a  i h  opakowany w drewnianych 
skrzynkach od 1 g. i wyżej po et. 70. za 
kilo. Opakowanie darmo. Za gotówkę lub za 

zaliczaą rozsyła
OEOBG DOLENEU 1348 

Handel miodu Lubiana (Laibach)
Dla pszczelarzy, kupców i piemikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyń 

bach po 40 1 20 kilo najtaniej.

Cognac
vieux Champagne, M arka: „Non plus 
u ltra11 prawdziwy francuski, wybornej 
j kości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
frai co po złr 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/» h tra pojemności po złr. 1-80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J  a m a i c a - R u m
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
Łt8T Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr 4'90 za baryłeczkę lub złr. 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti,  T r y e s t .

§ aas 63 —

O ryginalne p ro f. D r. J a g e r a  
w yroby  po cenach  fa b ry 
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wą
tłego zdrowia łatwo się prze

ziębiających
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy | ZJ7 
Ogrzewacze na żołądek s. B 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rakawami i bez 
poleca

handel płócien i bielizny

JAMA RIEDLA
w e  L w o w ie .

Świeże, am erykańskie

o s t r y g i 1
sztuka fenigów 5 ,  w paczkach pocztowych 
pięcio-kilogramowych , rozsyła za zaliczką

Carl Hartmaim — Brem en.

1996

Grzyby suszone
D raw dziw e , fant 70, 80 et. i 1 złr. poleca 

Karol Bayer, Lwów, ul. Krasowska 11.

J uż wyszło drugie:wydanie
głośnego dzieła 2052

Jerzego Kennana

„ S y b e r ja !“
C e n a  1  z ł r .  5 0  o t .

(z przesyłką złr. 1-75).
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S IR O P
d u K

destylowany z wina własnćj ofliady dostarcza 
od najpierwszej Jakości franco 4 butelki za 6 ri. albo i  litry za 8 z?. 

B enedykt H ertl, wi ascicieł dóbr ; zamek Golltsch przy Gonobltz, Styrya.

150,000 Chorych
NA  K A S Z L E

Katary, Kofeina* 
Bexsennosc 
i  Kryzys 

N e rw o w e
W Y L E C Z Y Ł O  S I E  P R E I

SYROPU DraF0RGET
W P A R Y Ż U

36, Rue Vivienne.

Jedyna fabryka 
w  A m sterd a m ie .

Itd

FABRYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów nrawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1913

24-tonowe już za z łr. 15-50. —  35-tonowe j" ź  za z łr .  23 .
Olbrzymie M A N O P A N  Y  o 78 tonach już tylko zł. 4 6 '—. 
A r ia to n y  z 6 nutami o 78 tonach złr. 19’—. N o w o ś ć  
V lc to r l a !  niskie ceny. Pozytywki dla ptaków grające 
■/.tery kawałki od 5 złr. wyżej. Symfoniony samo grające 
,0-tonowe 29 złr., 72-tonowe 33 złr., 84-tonowe 37 złr. —

  Symfonion-Sublime harmonia 84 tonów złr. 78. NOWOSO:
S Y 51F O M o.> -o l i.i-l.U E  HARM ONIA PICCOLO instrument grający w kształcie 
szafk z zegarem, o 109 tonach, po najniższych cenach. — Wielki skład ManopanÓW i 
nut Y ic to ria , najniższe ceny. Dobre cyw y od 3 złr. wyżej. Bardzo dobn skrzypce dla  
nauki od 3 b . wyżej. Lepsze skrzypce i Cello, także przegrane instrum enta, w do
brym gatunku i tanio. Wyborne struny do skrzypiec i cyter. D la  n a u c z y e ie li,  m u
zyków i kupców  ra b a t .  W szelk ego ro d za ju  In s tru m en ta  sm yezkowe i c y try  
w ypożycza sie za n ad e r n isk lem  w ynagrodzeniem . Stare instrumenta muzyczne 

’ kupuje się i mienia na nowe. Cenniki gratis i franco. 2043

Skład instrumentów muzycznych L. M. Schubert
w e  W i e d n i a ,  W f t ł i r i n g ,  S e b a l g a s s e  2 2 .

J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
APTEKA

„ZUM GOLDENEN 
REICHSAPFEL“

P i r m ł l z i  l r r a ł i r  n o r z n o r z i r O F / o r z n i n e n  zwane dawniej „U niw ersa lnem i p ig u łk am i“, powszechnie 
r l g U l K l  K T G W  p r z e c z }  s z c z a j ą c e  znane jako bardzo skuteczny środek lekko ro zwalniający.

Cena: 1 pudełko o 15 p igu łk ach  21 ct. R u lon  z 6 p ud ełeczek  1 z ł. 5 ct., za zaliczką 
z łr . MO bez opłaty porta.

Za poprzedniem. nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rnlonik złr. 1 2 5 , 2 ^ 1 ° “ 
niki złr. 2 ’30, 3 ruloniki zł. 3’35, 4 rulony zł. 4 '4 0 , 5 rui. zł. 5*20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „ J .  P s e r h o f e r a  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  i  g u ł e k  ,
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, ' akoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J . P s e r -

hofer, i to w czerw onym  kolorze. 1953

Balsam przeciw odmrożeniu
J. P serhofera  1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 

Sok z babki flaszeczka 50  ct. 
Amerykańska maść gośćcowa

tygielek złr. 1-20,

Proszek przeciwko poceni się nóg
cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeoiwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esencja żyoia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
n ajlepszy  środek na w ło sy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75. 

Uniwersalna sól przeczyszczająca  
W .  B a llr lch a , w yborny środek przeciw  z łe 

m u traw ien iu  pakiet złr. 1.
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austijackich gazetach ogłaszerm krajowe 

i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
rne,, będą sprowadzone. R o zsy łk a  p o cz tą  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

i. poprzedn iem  n ad esłan iem  n a leży tośc l (najlep iej przekazem  pocztow ym ) porto  
Jest zn aczn ie  tańsze n iż  przy p osy łk ach  za zaliczką.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Cztery konie młode po 2 do 3 lat,
po parze, w łasność posiadacza z I. pułku uł. obr. k ra j. w Kołom yi, są 
u podp isan eg o , za skrom nem  w ynagrodzeniem  la t ubiegłych n a ty c h 
m iast do w zięcia. K ouie dobre, m łode, ładne, doskonałe w zaprzęgu. 
Jed en  bardzo m łody lecz do 2  la t przechodzi n a  w łasność. K orzyści: 
Konie za cenę 10( złr. za parę ma się w absolntnem posiadaniu. Za 
2 —3 la t m ają jeszcze wartość do 300 złr. za parę i sta ją  się absolu

tną w łasnością . Udać się do : Walerjan Neronowicz, Strusów.

C I J E J W  ■  J M L  
PŁÓCIEN I BIELIZNY STOŁOWEJ

wyrobu ręcznego z czysto lnianej przędzy, biechowane
po najniższych cenach

Franciszka Długosza w Korczynie (obok Krosna)
zaszczyconego we Lwowie w roku 1881 dyplomem uznania.

Nr. 20, sztuka po 9 złr., szerokość 78 centymetrów,
Nr. 30, „ 11 „
Nr. 40, „ 12 ,. szerokość 82 „
Nr. 50, „ 14 .

P łó tn a  c ień sze w ebow e na k oszu le:
Nr. 60, sztuka po 16 złr., szerokość 85 centymetrów,
Nr. 80, „ 19 „ „ „
Nr. 100, „ 21 „ „ „ 2031

P łó tn a  na p rześoierad ła  :
Nr. 30, ;zerokość 150 centymetrów 21 złr.
Nr. 50, „ 165 „ 28 „

D łu g o ść  k a żd ej sz tu k i w y n o s i 35 m etró w . ‘‘• 8
C H U STEC ZK I DO NOSA z Nr. 100, 65 centymetrów kwadr, ze szlaczkiem 

wokoło, cena tuzina 3 złr.
OBRUSA 145 centymetrów szsrokie — metr po 9u ct.
SE R W E T Y  65 centymetrów w kwadrat — tuiin  3 złr.
OBRUSY, adam aszkow y w yrób , na 6 osób, 176 centymsirów szerokie, z fren* 

złami wokoło i takież S E R W E T K I, razem 3 złr. 50 ct.
DYM 85 centymetrów szeroka, metr po 42 ct., sztuka 14 złr.
PŁ Ó T N A  ŻAGLOWE na letnie ubrani* 65 ontym. szerokie, metr po 30 ct. 
R Ę C Z N IK I 45 centymetrów szerokie, 150 długie, tuzin 3 złr. 75 ct.
S C lE R K I 75 centymetrów w kwadrat, szlaczek wokoło czerwony lub niebieski, 

tuzin 2 złr. 50 ct.
ĘfĘ~ Cennik n a  żądan ie  w raz  z p róbkam i w ysy łam  opłacone. "73®

Tylko za 5  złr.
J u ż 2050

w dniu 15. pinie
150.000

złr.
do wygrania. 

„Mercor

Węgierskie ■
PROMESY "

całe po złr. 3*/4 
pół złr. l 3/4 

i 50 ct. na stem pel.
Główna wygrana

i\. 100.000 n .

Wielki krach!
Stosunki Nowego Yorku i Londynu ddziały ujemnie i na euroneiski lad 

stały, i x tego tez powodu jedna z największych fabryk wyrJbów srebrnych cj 1 sie 
zniewoloną wszystkie jakie posiadała zapasy wysprzedaó. a raczej r o z d a r o w a ć  wy
łącznie tylko za zwrotem kosztów produkcji. ’

Podpisanemu polecono zająć się tą wysprzedażą.
D a ro w u ję  przeto każdemu, bez względu czy jestto człowiek m a ję tn y  czy 

u b o g i nastąpujące przedmioty za zwrotem odszkodowania w kwecie złr . 6 -6 0  a mia
nowicie :

6 sztuk najlepszych noży wołowych, z okuciem angielskiem,
6 sztuk amerykańskich patentowanych grakków jednolitych,

12 sztuk „ „ łyżek jednolitych,
1 sztukę n „ chochelki do sosów, jednolitej,
1 sztukę „ chochelki do śmietanki „
6 sztuk angielskich tacek „Victoria“,
2 sztuki wspaniałych stołowych lichtarzy,
1 sztukę sitka do herbaty,
1 sztukę przyrządu do cukru, 2051

1 Razem 4 2  sztuk.
Powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przesz!- 40 zł a dziś mo

żna je nabyć zą 6*60 z łr . Amerykańskie patentowane srebro jei 'to metal na wskroś 
biały, zatrzymujący swój połysk nawet po 25 latach używania, co 2 j«ztą każdemu 
poręczamy. Jako najniezawodniejszy dowód, że ogłoszenie powyższe nie jest żadnem 
oszustwem, niechaj to służy, że zobowiązuję się towar posłany — jeżeliby się niepo- 
dobał — natychmiast odebrać, a zapłaconą kwotę zwrócę.

Rozsyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

F. Ferlberg^s Agentur
der vereinigten amerikanischen Patent - Silberwaaren - Fabrik in Wien,

II., Rembrandtstrasse 33.
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A p r o b o w a n e  p rzes  A k a d e m i a  m e d y o m f  w  P a r y ż a ,  
a d o p lo w a u e  prze*  F o r m u l a r z  o f ic ialny  i r t i i c u z k i ,  Baak-  

c io n o w a n o  przez  r a d ę  M e d y c z n y  w P e t e r s b u r g u .

P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w ła s n o śc i  J o d u  i ż e la ia ,
1I &8 p igułki  te s k u t k u j ą  ■wyłą.ozuio w e  w s z y s tk i c h  ro d z a j a c h  I I M  

c h o r ó b ,  k l ó re  w y w o łu j e  za ro d e k  sk ro fu l ic zny  (puchliny, zatkanie kanałów , humory, 
c /c , ,)  s ła bośc i,  pr zec iw  k t ó r y m  z w ykła  żelazo j e s t  zupe łn i#  b e z sk u te c zn e m  ; w C h l o -  
mozic (b ladaczce) ,  w  LeucoRnHŹK (białych upławaełt), w  A m c n o r r h e c  (zatrsy .

:
9

O)®':

manie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n k j ,  
ele .  O s t a te c z n ie  podaj  % on o l ek a r z o m  s ro d e a  t e r a p s u ty e z n y ,  nad z w y c z a j  s i l n y ,  (Jo 
p o d ż y w ia n ia  o r g a n i z m u  i do w z m a c n ia u ia  k o n s ty t u c y i  l im fa ty o z n y ch ,  s ła b y o h  lu b  
o s ła b io n y c h .  d

N.-B. — Jo d  niecEystogo lu b  z e p su te g o  że laza,  j e s t  leka r -  y *  /  
s tw e m  n iep e w n em ,  r o z d r z a in i ą ię c e m .  Jako d o w ó d  czys tośc i  i / ? / (  
au te n ty c zn o śc i  p r a w d z iw y c h  P ł Q U Ł E K  BLĄNGAĄ DĄ ., i ę d a  
na leży ,  n asz*  p ieczęć  n a  srtsbrzp i podpi s  nasz n iu in ją języ  p o łożony  
u spodu  zie lonej e ty k i e ty .

Aptekarz w Paryżu, R U E  B O N A P A R T E ,  40.
WYSTRZEGAĆ 31? FAŁSZERSTW.

Promesy

a

u

tylko 1  zlr. 
i 50 ct. na stem pel.

Główna wygrana

*  5
Cała promesa w ęgier
ska i prom esa Boden- 

c red it tylko ,K złr.

ii Wechselstuben - Actien-Gesell- 
schaft, Wien, Wollzeile 10.

Bi  I  I W I W ł W M I I  n  I W
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po knrste dziennym  n ajd ok ład n iejszym , n ie liczą c  

żadnej p row izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4 1/a"/e lib iy  h ipoteczne  
5°/, l is ty  h ipoteczne prem iow ane  
5°/, l is ty  h ipoteczne bez p rem ii 
4 1/,* /, lis ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego  
4 ‘/ j%  l is ty  Banku krajow ego  
4*/a®/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/, pożyczkę proplnacyjną ga licyjsk ą  
5*/, pożyczkę proplnacyjną bukow ińską  
4 ‘/2°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państwow ej 
4'/a'/s pożyczkę prop lnacyjną w ęgierską  
4%  w ęgiersk ie ob ligacje indem nizaeyjne

które to papiery  K an tor wym iany Banku hipotecznego za
wsze nabyw a i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y losow ane ,  a Już p ła tn e  m ię jn o o w e  papiery 
wartościowe, tndjzieź zap ad łe  kupony  la g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trą e e n ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostr-.rcją nowych ar
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które san  ponosi.

I  i  i ł i  n  11 m  i n  i  m  u  h

T li l i  IHE&T0WIC21
|  31 poleoa 5

najprzedniejsze perftamy i w ody toa letow e,
odszczególnione 10 m edalam i zasługi i 2m a dyplom am i uznania,

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R ln g s tra sse , E ran z -Jo ae fs-Q u a l. W ielki ho te l p ierw szorzędny ,

j 300 pokojów i salonów (pd 1 złr. wyiejj W IN D A  O S O B O W A , czytelnia 
■ opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takie i „Gazetę Nafodową*) ’ kajfićló' Ty'Dii 
I naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacją tramwaju przy domu, ” omnibus notelowy 
} przy dworcach kolejowych. 1644 L . g p e i s e r ,  dyrektor.

Jeszcze tylko kilka dni.
Ciągnienie juź 16. grudnia 1890. 

W ęgierskiej państwowej

loterji na cele dobroczynne
Główna wygrana 60.000 złr.

Ogólną kwota wygranych 160.000 złr.
Losy po 3 z l r .  nabywać •pożna: w D yrekcji lo tery jnej w BudapesąT 
cie (P esz t, głów ny urząd cłowy), we w szystkich urzędach loteryjnych, 
salinarnych i podatkowych , w urzędach pocztow ych, w „M ercur“ w& 
W iedniu i w ustanow ionych we w szystkich m iastach  i znaczniejszych 

m iejscowościach sprzedażach losów.
B udapeszt, 1. października 1890. 1981

Król. węp. Dyrekcja loteryjna.

m ianow icie:

P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 s łr

Woda lwowska, le8ó, »r?ezwiśijąie0v i  ̂d ługo
trwałego sapachu, do skrapiania so“ie?» C-hnHstet i rospylania w salonie. — 
Flakonik mniejssy 80 ot., w iękssj i t r .  OU ct.

Woda warszawska
ssy 95 ct., większy 1 słr- 80 *

Woda lewandowa
polania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon ̂ 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

T I7 i^  I r  n i  f i ń s k i  A przedni* i u jprzedniej***. Flakoniki poW ody KOlUuoAiy^ ct 15 2̂ 3 80( J łłr > L6a
Nabyć rnożn* w e'L W O W IE  w sklepach własnych ul. K operni
ka 1. 3, i «Dic,a H alicka róg W ałowej. W  KRAKOW IE : Sukien

nice 1. 2 0 ; w C ZER N IO W C A C H : Rynek 1. 2;

drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefouu Nr. 174 a.)


